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Prenumerata miesięczna: 
z odsytką 2  K , bez odsyłki 1 K  6 0  h ,
zagranicą 2 m k. 30 fen ., 3 fr. 50 ctm ., 2V2 szyL, 

70 ctm . am eryk.

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h.

fiomer 8  h ,  poświąteczny 4  h .

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem  niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

kosztują od m iejsca w iersza jednoszałtow ego  
drobnym  drukiem  (petitem ) za pierw szy raz 
20 halerzy, następ nie  po 10 hal. — Nadesłane 
od m iejsca  w iersza drukiem  petitow ym  po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od w iersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjm uje się  za 
cen ę  2 kor. za 100 egzem plarzy dla zam iej­
scow ych , a 1 kor. za 100 egzem plarzy dla 

m iejscow ych  prenum eratorów.

R eklam acye otw arte są w o ln e  od opłaty po­
cztow ej. — R edakcya rękopisów  n ie  zwraca 

i  bezim ien nych  lis tó w  n ie  uw zględnia.

Tryumf prusactwa.
Wódz junkrów na czele swojej gwardyi, 

złożonej z magnatów wiejskich i miejskich, 
święci dzisiaj swój tryum f na gruzach pra­
wa i sprawiedliwości.

Pruscy stańczycy w połączeniu z w iel­
kimi fabrykantami i giełdziarzami, mają­
cymi większość zagwarantowaną w sejmie 
pruskim, dokonali dzieła ustawowego, któ­
re będzie musiało stać się podwaliną no­
wych stosunków między Prusakami a lu­
dnością polską.

A  stosunki te muszą zaostrzyć się aż 
do walki o życie ze strony Polaków, któ­
rych cztery miliony wyjęto w czasie po­
koju z pod prawa.

Słusznie przewidują konserwatywni wo­
dzowie, że „po nas przyjdą inni", że przyj­
dą ludzie walki bezwzględnej, ludzie har­
towni i zdecydowani na wiele rzeczy, 
przed któremi wzdrygali się konserwaty­
wni póługodowcy!...

W iernie odczuwają różni klerykali do- 
konujący się w  poglądach masy polskiej 
przewrót głęboki. Nie pomogą chyba w 
przyszłości mdłe i nieszczere pociechy z 
wyżyn stolca papieskiego płynące; nie 
zwalczą junkrów katoliccy opiekunowie z 
„centrum", nie wystarczy obłuda legalno­
ści wobec „ojczyzny" pruskiej. Jeżeli Po­
lacy nie chcą stać się naprawdę narodem 
bezdomnym, muszą myśleć o budowie n o- 
w e g o  i w ł a s n e g o  domu, nie tam, gdzie 
ich jak paryasów dziś traktują, nie pod 
skrzydłami czarnego orła, lecz w własnej 
ojczyźnie, którą trzeba dla w s z y s t k i c h  
wydziedziczonych wywalczyć i zdobyć.

A  tam w pruskim zaborze dąży rząd do 
wydziedz czenia w s z y s t k i c h  Polaków ; 
tam też powinna szeroko rozplenić się no­
wa ewangielia wydziedziczonych: s o c y a ­
l i z m  n o w o c z e s n y .

I n n e j  w i a r y d z i ś  d l a w y d z i e d z i -  
c z o n y c h  n a  z i e m i  n i e m a .

A  wiara to nie zaziemska, nie paraliżu­
jąca siły życiowej, lecz organizująca potę­
żnie i głosząca, że nadejdzie czas, kiedy 
w y w ł a s z c z y c i e l e  z o s t a n ą  w y w ł a ­
s z c z e n i !

M o d l i t w  w Poznańskiem dotąd nie 
brakło, ale nie zdołały one odwrócić klę­
ski, którą zgotowali Polakom wrogowie 
pruscy; i w  przyszłości nie więcej u- 
czynią...

W  w ó d c e  już dzisiaj Polak nie będzie 
szukai pocieszenia masowego, więc nie ła ­
two zrobić z nas dzisiaj Irlandczyków 
z przed dziesiątków lat, szukających po­
ciechy w klerykalizm ie i alkoholu...

Politycznem wskazaniem dla Po laków :

szukać sojuszu z wrogami junkrów, z wro­
gami tego systemu, który Polaków chce 
zgładzić z oblicza ziemi.

A  wróg ten dzisiaj i na przyszłość to 
s o c y  a 1 i ś c i ! Dopóki Polacy p o s i a d a l i  
ziemię, dopóty się socyalistów bali, bo 
bali się ludzi wywłaszczonych; dziś już 
nie mają nic do stracenia, dziś sami oni 
wywłaszczeni w spokoju i „porządku usta­
wowym"...

Ustawa o wywłaszczeniu, dziś w Berli­
nie ostatecznie uchwalona, to posiew smo­
czych zębów, z których powstaną straszliwi 
rycerze-mściciele.

Polska partya socyalno-demokratyczoa 
wobec sprawy szkolnej na Morawach.

Ostrawa Morawska, 16 stycznia.
I.

W  pogranicznym powiecie morawskim, 
gdzie mieszka w zbitej masie kilkudzie- 
sięciotysięczna polska ludność robotnicza, 
n i e m a  a n i j e d n e j p o 1 s k i e j s z ko  ł y  
p u b l i c z n e j ,  tj. utrzymywanej kosztem 
funduszów podatkowych. Ludność polska 
skazaną jest z góry na wynarodowienie, 
germanizacyę z jednej, a czechizacyę z 
drugiej strony. Wprawdzie istnieje od lat 
kilku w Morawskiej Ostrawie pięcio-klaso- 
wa polska szkoła, utrzymywana przez T. 
S. L., ale cóż znaczy to wobec potrzeb 
kilkudziesięciu tysięcy polskiej ludności.

Szkoła na Morawach, podobnie jak na 
Śląsku, stała się w  ręku klas rządzących 
i klik szowinistycznych n a r z ę d z i e m  u- 
e i s k u  n a r o d o w o ś c i o w e g o .  Czego 
nie może dokonać fabryka, huta, kopalnia, 
wynaradawiająca polskich robotniKÓw, te­
go dokonać ma szkoła. A  praca wynara­
dawiająca polski żywioł ma tu znacznie 
ułatwione pole działania przez ustawy 
krajowe, które nie uznają ludności pol­
skiej na Morawach, poza ściąganiem z 
niej krwaw icy podatkowej. Zresztą tutej­
szy lud polski, przybyły przeważnie z Ga­
licyi, szedł i idzie dobrowolnie na łup 
c z e c h i z a c y i  i germanizacyi, dzięki swej 
ciemnocie, brakowi uświadomienia i bierno­
ści. I  tu o ś w i a c i e  i s z k o ł o m  g a li ­
c y j s k i m  m o g ą z a w d z i ę c z y ć  t u t e j ­
s i  o b c o n a r o d o w i  s z o w i n i ś c i ,  że 
p o l s k i  c h ł o p  i r o b o t n i k  w o l i  dz ie­
c i sw e  p o s y ł a ć  do c z e s k i e j  l u b  
n i e m i e c k i e j  s z k o ł y ,  gdyż dla niego 
„polska szkoła" stała się synonimem uci­
sku, nędzy i wymarszu w świat za Chle­
bem. „Po  co posyłać będę dzieci do pol­
skiej szkoły — mówią nasi ludzie —  żeby 
takimi, jak ja, były  dziadami". Może mają

i słuszność. Odrazę i uprzedzenie nietylko 
do polskiej szkoły, ale do wszystkiego, co 
polskie, przyniósł tutaj ze sobą pelski 
chłop i robotnik z Galicyi. A  jak to ko­
rzystnie i zachęcająco działa na frekwen- 
cyę szkół niemieckich i czeskich, przepeł­
nionych polskiemi dziećmi —  wystarczy 
powiedzieć, że jedyna polska szkoła pry­
watna w Morawskiej Ostrawie liczy nie­
całe 400 dzieci na tak licznie osiadłą lu­
dność. Nie znaczy to, by szkoła ta była 
zbyteczną, owszem n a l e ż a ł o b y  j ą  j e ­
s z c z e  r o z s z e r z y ć ,  d a ć  w i ę c e j  s i ł ,  
p o w i ę k s z y ć ,  a rezultat będzie wspa­
niały.

W  ślad za uprzedzeniem polskiego ro­
botnika do polskiej szkoły idzie jak zmo­
ra nieustająca ani na chwilę, wstrętna w 
swych środkach agitacya czeskich i nie­
mieckich szowinistów. Wszak nic łatw iej­
szego dla czeskiego lub niemieckiego in­
żyniera, kierownika, sztygara, majstra, do­
zorcy, jak pozyskać polskiego robotnika 
dla obconarodowej szkoły. „Dostaniesz 
lepszy zarobek, lepszą pracę, będziemy na 
ciebie zważali, dzieci dostaną ubranie na 
gwiazdkę w naszej szkole" —  oto jakiemi 
lisiemi obietnicami odbywa się targ o pol­
skie dzieci. A  że ten targ ożywiony i licz- 
ny, wystarczy popatrzeć na tutejsze fa­
bryki, kopalnie, huty, koksownie, rafine- 
rye, ilu urzędników, dozorców, sztygarów, 
Polaków —  a ilu Niemców i Czechów, za­
żartych szowinistów. Prawda, że są inży­
nierowie i urzędnicy Polacy, ale o tych 
pomówimy na końcu.,,

Poważną przeszkodą w rozwoju i rozbu­
dzeniu uświadomienia narodowego wśród 
polskiego ludu na Morawach — był brak 
wszelkiej planowej akcyi w zorganizowa­
niu i uświadomieniu polskiego robotnika. 
Kto go organizował?. Bałam ucili go i ogłu­
piali czescy narodowcy i klerykali, nie­
mieccy urzędnicy, organizowali go czescy 
socyalni demokraci. A  trzeba powiedzieć, 
iż praca czeskich socyalnych demokratów 
nie przyczyniała się do narodowego uświa­
domienia polskiego żywiołu. Robotnik nasz 
organizując się, przeglądał na oczy, rozu­
miał, kto i co przyczyną jego nędzy i emi- 
gracyi, uczył się słusznie nienawidzieć 
tych, co na rodzinnej ziemi kazali mu 
mrzeć z głodu —  ale uświadomienia naro­
dowego w sobie nie pogłębiał, przynale­
żności swej narodowej nie odczuwał; a 
zdecydowany nie wracać do kraju, maso­
wo stawał się „Morawcem", garnął się do 
szkół czeskich. Powiadam czeskich, bo z 
czeskimi robotnikami najwięcej razem żył, 
pracował i organizował się.

Dopiero w ostatnich latach z silniejszym 
rozwojem polskiej partyi socyalno-demo-

kratycznej na Śląsku, polski ruch organi­
zacyjny zaczął oddziaływać na tutejszą 
ludność polską. Zdając sobie doskonale 
sprawę, jaką doniosłość i znaczenie mają 
polskie szkoły dla naszej pracy organiza­
cyjnej, dla rozbudzania poczucia narodo­
wego w polskim ludzie pracującym dla 
jego uświadomienia —  polska partya so­
cyalno-demokratyczna wystąpiła z wytę­
żoną siłą do w a l k i  o p o l s k i e  s z k o ł y  
p u b l i c z n e  n a  M o r a w a c h .

Wszędzie, gdzie tylko powstaje miejsco­
wa organizacya polskiej partyi socyalno- 
demokratycznej, towarzysze nasi agitują 
na rzecz polskiej szkoły, zwołują zgroma­
dzenia szkolne, rozrzucają odezwy szkol­
ne —  starają się pociągnąć i przekonać 
polski lud roboczy, że d z i e c i  t y l k o  w 
o j c z y s t y m  j ę z y k u  n a j l e p i e j  s i ę  
u c z ą  i u c z y ć  s i ę  p o w i n n y ,  że brak 
polskich szkół publicznych jest uciskiem 
narodowościowym, z którym walczyć na­
leży przez organizowanie i uświadamianie 
się. Tę odrazę i niechęć do polskiej szkoły 
u naszych ludzi —  partya socyalistyczna 
musi wykorzeniać, objaśniać, zdobywać u- 
m ysły i serca dla idei polskiej szkoły. 
I  trzeba przyznać, iż robotnik, który zro­
zumiał korzyść polskiego nauczania dla 
swych dzieci —  za żadną cenę nie posłał­
by więcej dzieci do obcej szkoły. W arto 
przypatrzeć się tym ludziom, z jakim  za­
pałem przemawiają za polską szkołą na 
zgromadzeniach, w  słowach prostych, go­
rących i szczerych.

Nie ulega, naturalnie, ani na chwilę wąt­
pliwości, iż akcya nasza za urządzeniem 
polskich szkół na Morawach spotyka się 
z nienawiścią i napaściami ze strony szo­
winistycznej prasy czeskiej i niemieckiej. 
Niedawno organ zreformowanych młodo- 
czechów t. zw. pokrokarzy „ Ostravsky 
Dennik" alarmował szowinistów czeskich, 
iż „ z a k ł a d a n i e  p o l s k i c h  s z k ó ł  w 
O s t r a w s k i e m j e s t n i e b e z p i e c z e ń -  
s t w e m ", gdyż szkoły polskie osłabią fre- 
kwencyę szkół czeskich przez to, i ż d z i e c i 
p o l s k i e  ze s z k ó ł  c z e s k i c h  p r z e j ­
dą  do p o l s k i c h .

„Ostravsky dennik" nie m iałby nic prze­
ciw szkołom polskim, gdyby Polacy zwró­
cili się przeciw tym rodzicom polskim, któ­
rzy dzieci swe posyłają do szkół niemie­
ckich, a szkoły czeskie, przepełnione pol­
skiemi dziećmi, zostawili w spokoju. Na 
tę nikczemną, obłudną napaść otrzymał 
należytą odpowiedź od tutejszego organu 
czeskiej partyi socyalno - demokratycznej 
„Ducha Czasu".

To postępowanie czeskich szowinistów 
jest charakterystyczne ze względu na ich 
agresywną politykę narodową, prowadzoną

m a k s y m  g o r k i j .

Co kosztuje życie robotnica.
(Jest to w y ję ty  rozdział z ostatniej p o w ieśc i Gor­
k iego  p. t. „Matka", ogłoszonej św ieżo  w  francu­
sk im  język u . A kcya odbyw a się  na polance w śród  
lasu . Dw ie rew olu cyosistk i, m atka P elag ia  i jej 
córka Zofia, przynoszą literaturę n ie lega lną  drwa­
lo w i R ybinow i, który zajm uje s ię  czynną propa­

gandą pom iędzy sw ym i tow arzyszam i).

Zapadała noc. Czterech robotników wracało 
w wesołem usposobieniu, że praca dzienna 
się skończyła. Matka, obudzona gwarem gło- 
sśw, wyszła uśmiechnięta z szałasu, pozie- 
wając.

— Pracowaliście, a ja spałam, jak jaka 
pani! — mówiła do idących, patrząc na nich 
życzliwie.

— Nic nie szkodzi, wybacza się tobie! — 
odrzekł Rybin.

Był on spokojniejszy niż podczas obiadu. 
Zmęczenie rozprószyło zbytek wzburzenia.

— Ignacy! zajmij się wieczerzą... Pełnimy 
gospodarstwo po kolei... Dzisiaj obowiązkiem 
Ignacego dawać nam jeść i pic... Ot co!

— Chętnie ustąpiłbym dzisiaj swoją kolej 
komu innemu — mówił Ignacy, nadstawiając 
ucho, by lepiej słyszeć rozmowę i zbierając 
suche trzaski dla rozpalenia ognia.

— Wszyscy interesują się odwiedzinami — 
powiedział Jefim, siadając obok Zofii.

— Pomogę tobie, Ignacy — ozwał się 
Jakób.

Wszedł do szałasu i wyniósł stamtąd o- 
krągły bochenek chleba, który pokrajał na 
kawałki.

— Cicho — wyszeptał Jefim — słychać 
kaszel...

Rybin nadstawił ucho i rzekł:
— Tak, idzie...
I zwracając się do Zofii, powiedział:
— Zobaczycie świadka zbrodnią. Chciał 

bym oprowadzać go po miastach, wystawiać 
na placach, by lud słuchał, co on mówi... 
Powtarza on wciąż to samo, lecz trzeba, by 
ludzie to słyszeli...

Zmrok i cisza stawały się coraz większe, 
głosy brzmiały łagodniej. Zofia i matka przy­
patrywały się chłopom, którzy poruszali się 
ciężko, powoli, dziwnie ostrożnie.

Z lasu wyszedł człowiek zgarbiony, wyso­
kiego wzrostu ; szedł, opierając się z całą siłą 
na kiju, dyszał głośno i chrapliwie.

— Otóż i Saweli! — zawołał Jakób.
— Jestem! — rzekł przybyły, wstrząsając 

się cały od kaszlu.
Był ubrany w palto wynoszone, które spa­

dało mu na pięty. Z pod okrągłego, starego 
i zgniecionego kapelusza, wydobywały się ko­
smyki włosów żółtawych i twardych. Na ko­
ścistej i bladej twarzy sterczała jasna broda 
pod otwartemi ustami. W  wklęsłych oczodo­
łach gorączkowo świeciły się oczy, jakby 
z głębi ciemnych pieczar.

Rzekł on do Zofii, kiedy Rybin przedsta­
wił go je j:

— Zapewne przynieśliście książki dla ludu?
—  T a k .
— Dziękuję wam... w imieniu ludu... nie 

rozumie on jeszcze książki, w której mówi 
się prawdę... nie może jeszcze wam dzięko­
wać... a więc ja, co je rozumiem... dziękuję 
wam za lud.

Dyszał pospiesznie, pochłaniając chciwie 
powietrze małemi dawkami. Głos jego wciąż 
się urywał. Wychudzone jego palce z wysi­
leniem przesuwały się po jego piersiach, pró­
bując zapiąć palto.

— To szkodzi wam, że tak późtio przy­
chodzicie do lasu... w lesie powietrze wilgo­
tne i duszne — zauważyła Zofia.

— Mnie już nic ani pomaga, ani szkodzi — 
odrzekł, ledwie dysząc. — Sama śmierć może 
mię zbawić tylko.

Przykro go było słuchać. Zresztą cała jego 
postać wzbudzała litość, litość bezsilną. Nic 
mu pomódz nie mogło.

Przysiadł na beczce, ostrożnie schylając 
kolana, jakby się obawiał, ażeby się nie zła­
mały; następnie obtarł spocone czoło. Włosy 
jego były suche, bez życia.

Drzewo zaczynało rozpalać się na polance; 
wszystko drżało i chwiało się; cienie przed 
goniącym płomieniem uciekały wystraszone 
de lasu; ponad ogniskiem ukazała się na 
chwilę okrągła twarz Ignacego z wydętymi 
policzkami. Ogień przygasł i czuć było dym. 
Cisza i ciemność znowu zapanowały, jakby 
wsłuchane w chrapliwą mowę chorego.

— Mogę jednak być pożytecznym ludowi... 
jako świadek wielkiej zbrodni... Patrzcie na 
mnie, mam dwadzieścia ośm lat i umieram... 
Jeszcze przed dziesięciu laty podnosiłem bez 
wysiłku na plecy ze dwieście kilo... Mówi­
łem wówczas, że z takiem zdrowiem dojdę 
do siedmdziesięciu lat i nie będę starczo się 
trząsł... I  przeżyłem dziesięć lat... i dalej już 
nie mam sił...

— Zaczyna się jego piosnka — głucho 
mruknął Rybin.

Ogień rozpalił się z całą mocą. Cienie zno­
wu uciekały przed wznoszącym się płomie­
niem; w niemym i wrogim tańcu wirowały 
dokoła ogniska. Suche drzewo, chwycone 
przez języki ogniska, trzeszczało i wydawało 
jękliwe dźwięki. Liście, poruszane ciepłem 
powietrzem, szeleściały i szemrały. Wesołe 
języki ogniska, barwy purpurowej i złotej, 
tańczyły, obejmowały się, ściskały, wznosiły 
się do góry, sypiąc iskrami. Palące się liście 
latały. Na niebie gwiazdy uśmiechały się ku 
iskrom i wabiły je ku sobie.

— To nie moja tylko piosenka... Tysiące 
ją śpiewają sami dla siebie tylko, bo nie poj­
mują, że ich życie nieszczęśliwe może być 
zbawienną nauką dla ludu... Iłe to ludzi, wy­
niszczonych i okaleczonych przez pracę i 
więzienie, umiera z głodu bez żadnej skargi!... 
Trzeba krzyczeć, bracia, trzeba krzyczeć...

Saweli zakaszlał się i trzęsąc się, pochylił 
naprzód.

Jakób postawił na stole dzbanek z kwa­
sem, położył pęk cebuli przy nim i rzekł do 
chorego:

— Chodźno, Saweli, przyniosłem ci mleka.
Chory potrząsł głową, ale Jakób wziął go

pod ręce i poprowadził do stołu.
— Pocoście — powiedziała Zofia cicho z 

wyrzutem do Rybina — przyprowadzili go 
tutaj? Może lada chwila umrzeć.

— Prawda — odrzekł Rybin — niechże 
umrze w towarzystwie przyjaciół, zawsze mu 
to będzie lżej, niż gdyby miał umierać w sa­
motności... Wiele wycierpiał w życiu, niech 
pocierpi jeszcze trochę dla nauki ludzi... Cóż 
robić... trzeba.



na szkodę polskiej ludności. Obłuda poli­
tyczna pozwala im deklamować stale na 
temat „slovanska solidarita*, zarzucać nam 
z jednej strony, żeśmy się zawsze „łączyli 
z Niemcami, a wobec Czechów stawali nie­
przyjacielsko*, a z drugiej popycha ich do 
zwalczania polskich szkół, czechizowania 
niemiłosiernie ludności polskiej tam, gdzie 
mają władzę w swem ręku. Dużo o tem 
mogłyby powiedzieć liczne gminy polskie 
na Śląsku.

Szowiniści czescy powiadają nam za­
wsze, że to nie Czesi, lecz Niemcy uci­
skają polską ludność, odbierają jej mo­
żność kształcenia dzieci w polskich szko­
łach, z Niemcami powinni Polacy walczyć 
i w walce łączyć się z Czechami w imię 
słowiańskiej solidarności. Na argumenty 
te odpowiadamy krótko i jasno. L u d n o ś ć  
p o l s k ą  n a  M o r a w a c h  u c i s k a  ob- 
c o n a r o d o w a  b u r ż u a z y a ,  k t ó r a  ze 
s z k o ł y  z r o b i ł a  n a r z ę d z i e  w s t r ę ­
t n e g o  u c i s k u  n a r o d o w o ś c i o w e g o .  
A  to nam obojętnem, czy jest nią haka- 
tysta, Niemiec fabrykant, zatrudniający se­
tk i polskich robotników, czy szowinista 
Czech, inżynier, zarządzający nimi w pra­
cy. Obaj na równi są nam nieprzyjaciel­
sko usposobieni i z nimi jako organami 
polskiego ludu pracującego polska partya 
socyalno - demokratyczna niezmordowanie 
walczyć będzie. A  kto wie, czy nie lepiej 
mieć przed sobą otwarcie występującego 
wroga, niźli zażartego nieprzyjaciela, ma­
skującego się „słowiańską solidarnością".

Reakcya w Rosyi.
Obecny reakcyjny moment w życiu Rosyi 

daje sposobność dokładnego zanalizowania 
tych sił klasowych, które stają za plecyma 
niby to absolutnie niezależnego, zupełnie sa­
modzielnego rosyjskiego „samodzierżawia".

Rząd każdy, jak mawiał Marx, jest orga­
nem panowania pewnej klasy. W  Rosyi tą 
klasą jest przedewszystkiem s z l a c h t a .

Trudno może obecnie znaleźć państwo, w 
którem klasowość rządu zostałaby bardziej 
jaskrawo uwidoczniona. Nawet kadeci, ta rze­
komo wcale „nieklasowa“ partya, która tak 
nie lubi przyzwyczajenia socyalnych demo­
kratów doszukiwać się we wszystkiem Ma­
sowości, przyznają, iż obecny rząd rosyj 
ski jest rządem szlachty. W  swej znanej mo­
wie w Dumie „sam“ Milukow gromił Stoły- 
pina za to, iż w zupełności podporządkował 
się reakcyjnej szlachcie.

W  rzeczy samej nie jest bynajmniej taje­
mnicą, iż od pewnego czasu utworzyła się 
potężna wszeehrosyjska organizacya szlache 
cka, „Rada zjednoczonej szlachty*, która for 
malnie podyktowała Stołypinowi cały plan 
jego działalności.

Przejrzyjmy dotychczasową działalność Sto- 
łypina.

R o z p ę d z e n i e  I. D u m y  było podykto­
wane przez ową „Radę®.

Z w i ę k s z e n i e  i l o ś c i  s t r a ż n i k ó w  
policyjnych było odpowiedzią na cały szereg 
próśb, wystosowanych przez rozmaite zjazdy 
szlacheckie, reakcyjne zgromadzenia ziem­
skie itd.

S ą d y  p o l o w e  zostały poparte przez 
cały szereg prawdziwie rosyjskich organiza- 
cyj agraryuszowskich, zacząwszy od zjazdu

„Związku właścicieli ziemskich* 17 paździer­
nika 1905 r.

Największa bodajże reforma stołypinowska, 
z n i e s i e n i e  s ł y n n e j  g m i n y  (obszczy- 
ny) rosyjskiej została polecona przez Radę 
tegoż Związku. Motywowała ona w swym 
memoryale (23 grudnia 1905 r.) niezbędność 
tej reformy koniecznością stworzenia drobnej 
własności chłopskiej, albowiem gminne wła­
danie ziemią rzekomo podkopuje filary wła­
sności prywatnej wogóle.

O c z e r w c o w y m  z a m a c h u  s t a n u  
mówić chyba nie trzeba. Nowa ordynacya 
wyborcza bowiem całkowicie oddaje przed­
stawicielstwo narodu w ręce szlachty.

Reforma s a m o r z ą d u  l o k a l n e g o ,  obie­
cana przez Słołypina, będzie poprzednio (t. j. 
przed Dumą!) oddana do rozpatrzenia orga- 
nizacyom szlacheckim, aby zastosować go do 
potrzeb tej klasy. Tak wyraźnie powiedział 
Stolypin w swej ostatniej deklaracyi.

Szlachta, agraryusze są tą klasą, która 
rządzi Rosyą. Obecne próby restauracyi, t. i. 
powrotu do przedrewolucyjnego status quo 
są restauracyą s z l a c h e c k ą .  I pod tym 
względem bardzo przypominają restauracyę 
francuską po wielkiej rewolucyi. Ludwik 
X V III tak samo stworzył dla siebie swą 
„chambre introuvable“ (izbę wymarzoną), jak 
Mikołaj Krwawy tę czarnosecinną trzecią 
Dumę.

Analogia dobra. Jak wiadomo, restauracya 
i rządy izby wymarzonej skończyły się we 
Francyi wypędzeniem dynastyi Burbonów i 
rewolucyą lipcową...

Bądź co bądź t e r a z  szlachta stoi u wła­
dzy. Szlachta z apetytami feudalnymi.

Badacze, analizujący współczesną Rosyę zu­
pełnie zapominają, iż rosyjska szlachta, też 
jest klasą feudalną, podobnie jak szlachta za 
chodnioeuropejska. Też chciałaby wycofać zie­
mię z obiegu towarowego, utworzyć majora­
ty i t. p.

Przytoczymy np. uchwałę zjazdu „Koła 
szlachty* w r. 1906. Dlatego cytujemy u- 
chwały stare, albowiem zjazdy ówczesne są 
bardziej charakterystyczne. Pod świeżem wra­
żeniem rewolucyi reakcyjna szlachta nader 
dobitnie sformułowała swe zapatrywania.

„Nieruchoma własność szlachecka, — brzmi 
uchwała zjazdu — powinna być uznaną za 
nietykalną. Taki majątek szlachecki nie mo­
że być sprzedany, zastawiony, odpowiedzial­
ny za długi, aby w ten sposób zachować 
wielką misyę kulturno-moralnego państwo­
wego znaczenia własności szlacheckiej (sic!)*.

Całkiem feudalne tendencye, nieprawdaż?
Feudalne sympatye szlachty jeszcze bar­

dziej się ujawniły w jej znanej walce z sy­
stemem Wittego. Witte pretendował do mia­
na „anioła-stróża* wzrastającej w siły i wpły­
wy rosyjskiej burżuazyi finansowej i prze­
mysłowej. Subsydya, giełdy, cła itp., wszy­
stkie te sposoby pielęgnowania i wykarmia 
nia młodej burżuazyi były puszczone w ruch 
przez pana Wittego, tego faworyta rosyjskich 
kapitalistów.

Nietrzeba być głębokim znawcą stosunków 
ekonomicznych, by zrozumieć, że polityka 
Wittego musiała doprowadzić go do konfli­
ktu ze szlachtą. Gospodarka pieniężna rujno 
wała nie umiejących oryentować się w no­
wych stosunkach właścicieli ziemskich; cło- 
wa, uniemożliwiała tani zakup maszyn rolni 
czych za granicą itd. Wówczas (w r. 1905)

świeżo powstający „Związek właścicieli ziem­
skich* opublikował swoją platformę. System 
Wittego został tam scharakteryzowany w na­
stępujący sposób:

„Uporczywe a długie lekceważenie przez 
władzę interesów wsi (sic!); obce z ducha jej 
prawodawstwo; finansowa polityka, która 
nietylko nie odpowiada potrzebom kraju rol­
niczego, lecz oddaje go pod władzę giełdy 
międzynarodowej; wreszcie bezprzykładna 
anarchia, ogarniająca wieś, powinny wreszcie 
wywołać samoobronę wszystkich zdrowych 
elementów wsi rosyjskiej.

W  cytacie tym znowu jaskrawo występuje 
feudalne oblicze rosyjskiej szlachty, lękają­
cej się giełdy i nowoczesnej gospodarki pie­
niężnej.

Lecz nietylko agraryusze, nietylko szlachta 
jest klasą reakcyjną w Rosyi współczesnej. 
Naturalnie jest ona podwaliną reakcyi. Dla 
niej przeważnie „pracuje* Stolypin.

Nie trzeba jednak zapominać, iż i rola 
b u r ż u a z y i  p r z e m y s ł o w e j  o ra z  f i ­
n a n s o w e j  jest w Rosyi niezbyt postępo­
wą. Wynika to z rozmaitych przyczyn.

P r imo ,  burżuazya ta rozumie, iż wszel­
kie szersze reformy w duchu wolnościowym 
wykorzysta przedewszystkiem zorganizowany 
proletaryat na niekorzyść burżuazyi. To prze­
szkadza rosyjskiej burżuazyi odgrywać rolę, 
zbliżoną do francuskiej podczas burzliwych 
przełomów w r. 1789, 1831 itd. i zmuszają 
szukać opieki u absolutyzmu, bodaj trochę 
zmodernizowanego.

S ec u n d o ,  burżuazya rosyjską znajduje 
się dopiero w tym okresie swego rozwoju, 
który nazywał Marx „okresem pierwotnego 
nagromadzania* kapitału. Nie jest to burżu­
azya w wielkim stylu a la angielska, która 
wymaga dla swego rozwoju wolności i sze­
rokiej rywalizacyi. Rosyjska burżuazya jest 
w znacznej swej części p a s o ż y t n i c z ą  je­
szcze. Wykarmioso ją cłami, subsydyami, 
skarbowemi dostawami itd. Przyzwyczaiła się 
działać w zmroku absolutyzmu. I, możemy 
to przyznać, robi na absolutyźmie niezły in­
teres. Kto nie pamięta rosyjskich panam ko­
lejowych, subsydyów naftowych, griiderstwa 
na południu?

Okoliczności te pchnęłyby ostatecznie na­
wet burżuazyę w objęcia reakcyi, gdyby nie 
to, iż absolutyzm nie jest w stanie w Rosyi 
zaprowadzić porządku i ładu, niezbędnych 
dla burżuazyi. Czyż może spełniać ona swą 
rolę w myśl hasła: „Enrichisez vous!“ (wzbo­
gacajcie się!) gdy wszystko wre i kipi? Przy­
wrócenie w Rosyi starych porządków, t® zna­
czy: nieustanne strejki, „anarchia*, niepokój 
i — przedewszystkiem — osłabienie wymiany 
i zmniejszenie zysków! Niegdyś przemysło­
wcy naftowi z Baku w swej petycyi wska­
zali, iż zachowanie politycznego status quo 
oznacza ruinę przemysłu naftowego, albo­
wiem strejki i rozruchy na Kaukazie nie bę­
dą miały końca.

Powyższe refleksye kreślą dla burżuazyi 
linię wytyczną jej politycznego działania. 
Część jej bardziej przystosowana (ekonomi­
cznie) do nowoczesnych warunków pracy i 
wymiany, zbliżająca się bardziej do kapitali 
stów zachodnio-europejskich, pójdzie drogą 
wytkniętą przez „Partyę pokojowego odro­
dzenia*. Druga, może bardziej liczna, pójdzie 
(i idzie już) za ulubieńcem przemysłowców 
moskiewskich, p. Guczkowem, przywódcą

— Myślicie o jego nieszczęściu, a o nim 
zapominacie — zawołała Zofia.

Rybin spojrzał na nią i odpowiedział po­
nurym głosem:

— To panowie rozkeszują się na widok 
jęczącego na krzyżu Chrystusa; lecz my ba­
damy na żywym człowieku i wolelibyśmy, 
ażebyście i wy w ten sposób starali się go po­
znać...

Chory zaczął znów mówić:
— Niszczą człowieka robotą... a dobijają 

go więzieniem... i za co? Nasz patron — pra­
cowałem ciężko na fabryce Nefedowa — nasz 
patron darował śpiewaczce umywalnię i no­
cnik w szczerem złocie... I w tym nocniku 
była nasza siła i nasze życie... moje i ty­
siąca innych... Ot, do czego one służyły...

— Bóg stworzył człowieka na swój wzór 
i podobieństwo — zauważył z uśmiechem 
Jefim — i ot na co używają tego człowieka... 
niema co!

— Trzeba krzyczeć o tem — zawołał Ry­
bin, uderzając w stół pięścią.

— Nie trzeba tego znosić — dodał cichym 
głosem Jakób.

Ignacy uśmiechnął się tylko.
Matka zauważyła, że trzej młodzi robotnicy 

mało mówili, lecz uważnie słuchali z chci­
wością dusz zgłodniałych. Za każdym razem 
jak Rybin otwierał usta, patrzyli na niego, 
wpijali się w jego oczy. Sawelego słuchali z 
dziwnym grymasem, zdawali się nie mieć li­
tości nad chorym.

Matka nachyliła się ku Zofii i zapytała ją 
cicho:

— Czy to prawda, co on opowiada?

Zofia odrzekła głośno:
— Zupełna prawda! Pisano o tem w dzien­

nikach... zdarzyło się to w Moskwie.
— I tego człowieka nie ukarano! — głu­

cho wymówił Rybin. Trzeba było wyprowa­
dzić go na plac, poćwiartować jego ciało i 
rzucić je psom na pożarcie. Kiedy naród po­
wstanie, będzie on strasznie karać.

—  Zimno! — rzekł chory.
Jakób dopomógł mu się podnieść i zbliżyć 

do ognia.
Ognisko paliło się równo i żywo. Bez­

kształtne cienie otaczały je i ze zdziwieniem 
spoglądały na wesołą grę płomieni. Saweli 
usiadł na pniu i grzał swoje suche i prze­
źroczyste ręce. Rybin kiwnął głową na niego 
i rzekł do Zofii:

— To bardziej uczy jak książka! Trzeba 
to zrozumieć... Kiedy maszyna urwie rękę 
lub zabije człowieka, to daje się wytłóma- 
czyć; to zawsze stało się z jego winy. Lecz 
kiedy wysysa się z człowieka krew i wy­
rzuca się go następnie jak jakie ścierwo, to 
nie daje się wytłómaczyć,..

Skończywszy jeść, wszyscy umieścili się 
dokoła ogniska. Przed nimi ciemność ota 
czała niebo i las. Chory z rozwartemi ocza­
mi patrzał na ogień, kaszlał on nieustannie 
i wstrząsał się od dreszczu. Można powie­
dzieć, że resztki życia wyrywały się z jego 
piersi, spiesząc opuścić wyniszczone ciało. 
Odblaski ognia tańczyły na jego martwej 
twarzy. Oczy tylko gorzały błyskiem sina­
wym i konającym.

— Możebyś lepiej poszedł do szałasu, he,

Saweli ? — zapytał Jakób, pochylając się ku 
niemu.

— Po co? — odpowiedział z wysiłkiem 
Saweli — wolę tu pozostać... niedługo już 
żyć będę z ludźmi...niewiele mi pozostaje czasu.

Powiódł wzrokiem dokoła siebie, milczał 
przez chwilę i z bladym uśmiechem rzekł:

— Mnie dobrze z wami; patrzę na was i 
myślę sobie, że to może wy pomścicie tych, 
co gnębiono... cały lud!

Nikt mu nic nie odpowiedział. Wkrótce 
zaczął on drzemać i głowa spadła mu na 
piersi. Rybin długo patrzał na niego i rzekł 
po cichu:

— Przychodzi wciąż do nas, siada przy 
nas i opowiada zawsze jedno i to samo.

— Przykro wciąż to słuchać — rzekł Igna­
cy po cichu. — Kto raz posłyszał tę histo- 
ryę, nie zapomni jej nigdy... a on wciąż ją 
rozmazuje.

— Widzisz, ona zawiera dla niego wszy­
stko, całe jego życie, zrozumiej to ! — po­
wiedział Rybin, patrząc ponuro... — I takiem 
też jest życie tłumu ludzi. Słyszałem dzie­
siątki razy jego historyę, a zdarza się, że 
miewam czasem wątpliwość. Są także dobre 
chwile, kiedy się nie chce wierzyć w nik- 
czemność człowieka, ni w jego szaleństwo, 
kiedy się ma litość dla -wszystkich, i dla bo­
gatego i dla ubogiego... gdyż bogaty idzie 
też błędną drogą... Jednego zaślepia głód, 
drugiego złoto... A wówczas odzywa się z 
wnętrza głos : „Ludzie! bracia! Otrząśnijcie 
się z przesądów, zastanówcie się szczerze i 
uważnie,*pomyślcie o własnym swym losie*.

„Związku 30 października*. Wodzem pierw­
szej grupy obecnie podobno jest znany mo­
skiewski przemysłowiec i bogacz Riabuszyn- 
skij.

Widzimy więc, iż interesy klasowe zmu­
szają burżuazyę rosyjską stanąć na stanowi­
sku nieco bardziej liberalnem, niż agraryusze. 
Jednakowoż zawierucha rewolucyjna jest jej 
nie mniej wstrętną.

Takie są g ł ó w n e  siły kontrrewolucyjne 
we współczesnej Rosyi. O mniej zasadniczych 
grupach kontrrewolucyjnych pomówimy innym 
razem. K . Cz.

Strejk kapeluszników w Tarnowie. Piszą 
nam z Tamowa: Strejk robotników kapelu- 
sznickich w Tarnowie^trwa już 11 tygodni. 
Wywołali ten strejk fabrykanci wyłącznie 
przez dziką chęć zniszczenia organizacyi za­
wodowej robotników. Aby nie dopuścić do 
podwyższenia cen pracy, zorganizowali się 
fabrykanci i majstrowie kapeluszniccy z pla­
nem obniżania płac i zawarli z sobą niecier- 
piącą światła dziennego umowę co do urzą­
dzenia lokautu. Czując jednak widocznie, że 
na solidarność między sobą liczyć nie mogą, 
lub że może w którym poruszyłoby się ludz­
kie uczucie, nim ów „niszczący wyrok* w 
czyn prowadzi, złożyć musieli po 900 koron, 
jako kaucye, iż „statutów bezwzględnie prze­
strzegać będą*.

Pierwszą próbką było, że fabrykanei od­
mówili podpisania kontraktów, które wpro­
wadzone zostały przez organizacye, a które 
obowiązywały na przeciąg 1 roku.

Istniał bowiem w Tarnowie zwyczaj u fa­
brykantów żydowskich, że brało się wpra­
wdzie robotników na rok do pracy, od paź­
dziernika do października, a ponieważ w tym 
czasie przypadają z reguły święta żydowskie, 
przeto na końcu tego roku wydawano każ­
demu robotnikowi książkę roboczą i powołu­
jąc się na robienie inwentury, lub że się 
przez 4 dni w tygodniu pracować nie opłaci, 
pozbawiano rok rocznie systematycznie na 
kilka tygodni, np. roku zeszłego na 6 tygo- 
godni, pracy. Po tym czasie znów robotni­
ków tych samych przyjmowano, podpisując 
poprzednio kontrakt znów do świąt.

Tymczasem jednak fabrykanci, ufni w swą 
przypuszczalną potęgę organizacyi i 900 K 
kaucyi, odmówili podpisania kontraktów, a 
nawet zachwycony ową organizacyą Woźni- 
tzer starszy przysięgał na wszystkie swoje 
świętości, że nawet na śmiertelnem łożu kon­
traktu żadnego więcej nie podpisze.

Robotnicy, ufając słowom swych praco­
dawców, którzy zapewniali, że robotnicy 
wszystko będą mieć jak poprzednio i że sło­
wo więcej u nich znaczy niż marny podpis, 
ugodzili się, zawierając z uczciwymi — jak 
przypuszczali — fabrykantami ustną umowę. 
Jakież jednak było ich rozczarowanie, gdy 
niebawem poznali skutki swej łatwowierności 
w uczciwość fabrykantów, nie mówiąc już o 
słowach honoru i dawanych zapewnieniach! 
Zaczęto redukować płacę robotnicom i ob­
chodzić się brutalnie i bezwzględnie z robo­
tnikami tak, że niektóre robotnice zmuszone 
były pojedynczo opuścić pracę, lecz ponieważ 
szykany potęgowały się z dnia na dzień, do­
szło do tego, że cierpliwe zazwyczaj robo­
tnice porzuciły w fabryce Kleina pierwsze 
solidarnie pracę.

Odpowiedzią na to ze strony fabrykantów 
było, że niebawem za p. Kleinem, który pier­
wszy wypowiedział robotnikom na 14 dni 
pracę, wypowiedzieli wszyscy wszystkim ro­
botnikom i robotnicom pracę.

Robotnicy zaś, nie mogąc patrzeć więcej 
na taką gospodarkę i na takie bezczelne pro­
wokowanie, odpowiedzieli bezzwłocznie ogól­
nym strejkiem już dnia 8 listopada z. r.

Znając jednak z doświadczenia, jak słowom 
i zapewnieniom wyzyskiwaczy i prowokato­
rów ufać można, postawili robotnicy jako 
warunek powrotu do pracy: 1) Pisemny kon­
trakt na 1 rok od dnia ugody; 2) uregulo­
wanie płacy sztafirek na 3 i 4 halerze od 
kapelusza, a nie jak dotychczas, gdzie wpraw­
dzie były te same ceny, ale słabsze robotni­
ce pracować musiały ciężej, robiąc kapelu­
sze, od których płaca była 4 h, a biorąc za 
nie tylko 3 h, zaś lepsze robotnice tylko ka­
pelusze po 3 h.

I  myślałby każdy, że pp. fabrykanci nie 
stawią oporu, gdyż to oni sami sprowoko­
wali swem postępowaniem strejk, i że będą 
się starali choć w części wyrządzoną krzyw­
dę naprawić, podpisując kontrakty, gdzie nic 
nowego nie było i gdzie tylko stare zobo­
wiązania jako gwarancya miały zostać pod­
pisane.

Tu dopiero okazało się, co właściwie my­
ślą pp. fabrykanci, gdyż żaden nie zgodził 
się na podpisanie kontraktu i mimo że po­
zornie chęć ku temu okazywali, każdy bał 
się straty 900 koron, które jako kaucye zło­
żyli, a które w razie złamania umowy prze­
padały.
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Solidarność jednak robotników i robotnic 
zorganizowanych okazała się tak silną, że 
już po 4-tygodniowym strejku udało się roz­
bić częściowo organizacyę fabrykantów i p. 
Klein, rad nie rad, podpisał kontrakt, co wi­
dząc inni fabrykanci, zwolnili się wszyscy 
od płacenia owych 900 K i mogą pojedyn­
czo zawierać kontrakty, a tylko jako ostatni 
wysiłek swej organizacyi mają jeden drugie­
mu nie zabierać do pracy innych oprócz za­
trudnionych u siebie robotników. Tak więc 
firma Lichtinger et Polter chce już podpisać 
kontrakt, ale tylko od października do paź­
dziernika, na co się naturalnie robotnicy ni­
gdy nie zgodzą, a panowie ci będą musieli 
uznać rok od zawarcia obopólnej ugody.

Największą jednak brutalnością wobec ro­
botników odznacza się firma Wosnitzer et 
Com., która ratuje się w ten sposób, że szu­
ka gdzie może i gdzie się da łamistrejków, 
którym obiecuje złote góry, przyrzekając ro­
bić z nimi kontrakty na 10 lat i zapewnia­
jąc im płacę po 60 K tygodniowo.

Cóż jednak, kiedy wróble nie idą na ple­
wy i choć się trafi jakiś na czas strejku ka- 
pelusznik, chętny do pracy, to. jednak pra­
cuje tak dobrze, że go sami muszą oddalić, 
albo jeżeli cośkolwiek lepszy, to mimo to, że
c. k. starostwo przeznaczyło po dwóch żan­
darmów zrana i wieczór do pilnowania, by 
się im, tj, łamistrejkom, broń Boże, jaka nie­
przyjemność w drodze do i z fabryki nie 
stała, nie chcą pracować i łączą się ze strej- 
kującymi, co taką wściekłością napawa owych 
panków, że denuncyują kogo gdzie mogą, 
że nie pozwoli pracować chętnym do pracy, 
a skutek tego ten, że aby się nie zanudzić 
podczas strejku, chodzą nasi towarzysze ka- 
peluszniccy od starostwa do policyi i ,od poli­
cyi do starostwa, gdzie jednak nikt niepo- 
pełnionych nadużyć lub gwałtów wykazać 
im nie może.

Strejk zakończy się niewątpliwie zwycię­
stwem robotników, którzy wszyscy są zor­
ganizowani w potężnym i zasobnym central­
nym związku zawodowym kapeluszników i 
trzymają się solidarnie,

KRONIKA.
Kraków, 18 stycznia.

Ostatnie olejem św. namaszczenie... Nad
łożem ciężko chorego dyskutują zbożne 
kumoszki o potrzebie p o j e d n a n i a  go 
z Bogiem i dysponowania na tamten
świat —  do nieba...

Ciężko chorem (choć zapewne raczej na 
umyśle, niż na ciele) musi być, istotnie, 
stronnictwo ludowe, skoro „Czas" tak o 
niem pisze : „Rokowania (stańczyków) z Pol- 
skiem Stronnictwem Ludowem nie mogą 
mieć jednak nic innego na celu, jak wpro­
wadzenie ludowców do ... nieba — ach, 
nie —  do „K o ła " polskiego i p o j e d n a -  
n i e ich z większą własnością i ducho­
wieństwem “ ...

Te pobożne zabiegi stańczyków około 
nawrócenia „in  extremis“ „grzesznej du­
szy" ludowców nie są zresztą dla nikogo
tajem nicą: nie wie, a raczej nie chce o
nich wiedzieć tylko... p. Mendelsohn, ma­
jący swój sklepik korzenny (nawet nie ką- 
tern, lecz od frontu) w redakcyi „Ku- 
ryera“ ...

Kowfiny k r a k o w sk ie . 
Z Uniwersytetu ludowego. W  niedzielę 19

b. m. rozpocznie Uniwersytet ludowy szereg 
wykładów z dziedziny biologii p. t. „O ży­
ciu". Cykl ten obejmie ogólne poglądy na 
zjawiska życiowe, charakterystykę życia zwie­
rzęcego i roślinnego, rozwój form życiowych, 
ś w ia t  niewidzialny, bakterye w stosunku do 
człowieka i t. p. Wykładać będą pp. dr Filip 
K isen b erg , dr Eugeniusz Kiernik, dr Grzybow­
ski, dr Szymanowski i dr Seweryn Krzeinie- 
niewski.

Pierwsze wykłady z cyklu „O życiu" od­
będą się 1Q) 20, 21 i 23 stycznia. Wykładać 
będzie dr Filip Eisenberg o ogólnych poglą­
dach na zjawiska życiowe. Treść wykładów 
tych jest następująca:

1. Co to jest życie? Zagadnienia zasadni­
cze. Na granicy między tworami żywymi a 
martwymi. Mechanizm a witalizm.

2. Mechanizm życia. O budowie i składzie 
żywej substancyi. Przemiana materyi i ener­
gii u tworów żywych. Wzrost. Rozmnażanie. 
Pobudliwość. Przystosowanie.

3. O zróżniczkowaniu życia. Teorya roz­
wojowa. O powstaniu gatunków. O dziedzi­
czności. O mechanice rozwojowej.

4. Życie a śmierć. O powstaniu życia. Czy 
śmierć jest konieczna? O powstaniu śmierci. 
O przyszłości życia.

Kurs popularny ekonomii politycznej, urzą­
dzony staraniem  U n iw ersytetu  ludowego im . 
A. Mickiewicza, rozpocznie się w  sali wykła­
dowej p rzy ul. Szewskiej 1. 16 w niedzielę

19 b. m. o godzinie 11 przed południem. 
Przed wykładem zostanie ostatecznie ustalo­
na lista słuchaczów. Dotychczas zapisało się 
około 40 słuchaczów. Nie zapisani jeszcze 
zechcą zgłosić się w wyżej wymienionym lo­
kalu przed wykładem (w niedzielę).

Dyrektor jedzie. P. dyrektor kolei Horosz- 
kiewicz odbywa swe podróże urzędowe, jak 
udzielny książę. A więc osobne pociągi, sa­
lonka, sztab podwładnych, zginających co 
chwila swe giętkie karki. To panu dyrekto­
rowi wolno — choć trąci to mocno bizanty- 
nizmem. Nie wolno jednak powodować opó­
źnień pociągów i niedogodności dla podró­
żnych, drogo opłacających przyjemności po­
dróży.

Niedawno jechał p. Horoszkiewicz z Rze­
szowa salonką (ogrzewaną na stacyi w Rze­
szowie przez 2 godziny!) do Tamowa, gdzie 
salonkę włączono do pociągu osobowego (16), 
poczem ogrzano początek pociągu i salonkę, 
a zapomniano zupełnie o dalszych wagonach, 
w których pasażerowie musieli przez 3 go­
dziny drogi marznąć. Gdy pociąg przybył do 
Płaszowa, zwrócili się pasażerowie nieogrza- 
nych wagonów do naczelnika stacyi z zaża­
leniem na tę niesumienność, narażającą wielu 
podróżnych na choroby z przeziębienia. — 
Gorzkie a słuszne te uwagi słyszał zapewne 
pan dyrektor przez okna swej salonki; wąt­
pimy tylko, czy adtnonicya ta będzie sku­
teczną.

Telefony w Krakowie. Dyrekcyą poczt ko­
munikuje nam, że wskutek rekonstrukcyi 
krakowskiej sieci telefonicznej wstrzymuje 
się na razie przyjmowanie nowych zgłoszeń, 
gdyż urządzenie nowych stacyi telefonicznych 
jest obecnie z powodu przeszkód natury te­
chnicznej niemożliwe. Po wykonaniu rekon­
strukcyi, co nastąpi najpóźniej z końcem 
roku 1908, wszelkie zgłoszenia o nowe sta- 
cye zostaną bezzwłocznie uwzględnione. — 
Z tych samych powodów także i ruch tele­
foniczny zwłaszcza miejscowy będzie nara­
żony na różn 5 przeszkody, a w szczególności 
na opóźnienie w uzyskaniu połączenia, na co 
się już napi; ód zwraca uwagę abonentów 
z prośbą o i yzględnienie tych wyjątkowych 
stosunków.

Budowa pomnika dla dra Jordana. Komisya 
dla postawienia pomnika dra Jordana na po­
siedzeniu z 17 b. m. uchwaliła zaprosić 80 
obywateli celem utworzenia komitetu obywa­
telskiego, któryby się zastanowił nad zbie­
raniem funduszów. Uchwalono też powołać 
do życia komitet pań.

Komisya dla gruntów pofortyfikaoyjnych 
odbyła wczoraj posiedzenie pod przewo­
dnictwem prezydenta dra Lea. Radca budo­
wnictwa miejskiego p. Kłeczek złożył spra­
wozdanie z postępu robót biura dla regula- 
cyi tych gruntów, które dotąd opracowało 
plany zdjęć terenu i przyległych gmin, oraz 
przeprowadziło studya nad sposobem uregu­
lowania młynówki-Rudawy. Komisya uchwa­
liła odstąpić Towarzystwu dla budowy do­
mów dla urzędników grunta położone obok 
kościoła Salwatora na Zwierzyńcu i upowa­
żniła prezydenta do umówienia się z Towa­
rzystwem o warunki.

(Nam się zdaje, że uchwała ta ma tylko 
platoniczne znaczenie, a raczej jest środkiem 
do skaptowania głosów urzędniczych przy 
wyborach do sejmu i Rady miejskiej. Dużo 
jeszcze wody upłynie w Wiśle, nim grunta 
pofortyfikacyjne będą się nadawały pod te­
ren budowlany; a gdy wreszcie zostaną ure­
gulowane, pytanie jeszcze, czy cena ich wów­
czas . będzie odpowiednią dla Towarzystwa 
budowy t a n i c h  domów. Red. „Naprzodu").

Kradzież obrazów. Z pracowni malarza 
Wojciecha Kossaka ginęły od pewnego czasu 
obrazy i szkice. Skonstatowano, że służący 
p. Kossaka skradł 9 obrazów i szkiców i 
sprzedał je za bezcen. Za zbiegłym służącym 
wdrożono poszukiwania.

Kradzież domowa. Fryzyer Alojzy Waro- 
wicz zamieszkały przy ul. Starowiślnej, kła­
dąc się onegdaj spać, położył pod poduszkę 
kalendarzyk, w którym miał schowaną kwo­
tę 280 K. Runo wyszedł z domu, zapomnia­
wszy zabrać pieniądze. Gdy po chwili wró­
cił do domu zastał już łóżko pościelone a z 
pieniędzy an śladu. Służąca jego Franciszka 
P. twierdzi, że znalazła wprawdzie pod po­
duszką kalendarzyk, nie wiedząc jednak, czy 
są w nim pbniądze, spaliła go. Śledztwo w 
toku.

Ogień kom nowy w teatrze wybuchł wczo­
raj po południu. Dwa plutony straży ognio­
wej ugasiły pożar.

— P o g a d a n k a  p ed ag o g iczn a . Staraniem  
sek cy i odczytow ej O gniska n au czycie lsk iego  odbę­
dzie s ię  w  n iedzie lę  19 styczn ia o godzinie 4 po 
południu  w  auli I. szkoły  realnej (ul. Studencka  
12, II. p.) d ru g i pogadanka pedagogiczna na tem at: 
„O kon ieczności w ychow ania  narodow ego". R efe­
rentem  będzii profesor sem inaryym  nau czycie l­
sk iego  p. M k ia ł  M agiera. Za sek cyę  odczytow ą  
O gniska naucz /ciel.skiego w  K rak ow ie: Miecz. S ie ­
czkow ska, Józof Robak.

— W p is y  do b e z p ła tn e j c z jt e ln i  d la  
d z ie c i III. K oła T. S. L. odbędą się  w  n ied zie lę  
od 2—4 po południu  i w  pon iedziałek  od 8—9 w ie ­
czorem  w  Podgórzu, ul. Józefińska 6,

—  U r a l w e r s y l e t  S a d o w y  I m .  A .  M i c k i e ­
w i c z a ,  ul. Szew ska 18, I. p.

W sali M uzeum techniczno-przem ysłow ego (ulica  
Franciszkańska) w  n ied zie lę  od godz. 8 do 9 w ie ­
czorem  dr F ilip  E isenberg: „Ogólny pogląd na zja­
w iska życiow e".

C z y t e l n i a  p i s m  otw arta od godz. 11—1 i od 
4—9, w  n ied zie le  i Święta od godz. 10— 1 i od  
4—9. B i b l i o t e k a  otw arta od godz. 12— 1 i od 4— 9, 
w  n ied zie le  i św ięta  od 10—1. B i u r o  otw arte od 
godz. 5—7 prócz n iedzie l i św iąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

—  S le p c r te & s *  t e a t r u  m l o j s l i l e g o  w  K r a ­
k o w i e .

Sobota: „Jak w am  się  podoba", kom edya w 5 
aktach W. Szekspira.

N iedziela  o godz. 3 po południu: „Botleem  pol­
skie" (ceny popularne). — O godz. 7 w ieczorem : 
„Jak w am  się  podoba", kom edya w  5 aktach W, 
Szekspira.

P oniedziałek: „Moralność pani Dulskiej", tragi­
farsa kołtuńska w  3 aktach G. Zapolskiej-Janow- 
skiej (popularne).

W torek: „Narzeczona w  depozycie", kom edya w  
4  aktach P. G avault i R. Charvay.

Środa: „Ksiądz Marek", poem at dram. w  3 aktach  
J. Słow ackiego.

Czwartek: „Jak w am  się  podoba", kom edya w  5 
aktach W. Szekspira.

P iątek: „Zemsta", kom edya w  4 aktach w ierszem  
A l. hr. Fredry (popularne).

Sobota: „M iłość czuwa", kom edya w  4 aktach  
Roberta de F lers i G. C aillavet’a (now ość).

N iedziela  o godz. 3 po południu: „B etleem  pol­
skie", jasełka w  3 aktach L. R ydla (popularne). — 
O godz. 7 w ieczorem : „M iłość czuwa", kom edya w  
4 aktach Roberia de F lers i G. C aillavet’a.

Mowrny lw o w sk ie .
Zmarł Jan Lewicki, krajowy inspektor 

szkolny. Był z urodzenia Rusinem, a mimo 
to sprzeciwiał się w swoim czasie utworze­
niu gimnazyum ruskiego w Przemyślu. Urzę 
dowanie jego w Radzie szkolnej krajowej 
spotykało się często z protestem nauczycieli, 
a interwencye jego w „buntach" studenckich 
były przejęte duchem policyjnym.

Zaczadzenie. W  miejskim domu ubogich 
zapalili dwaj staruszkowie w piecu, zatkali 
go i położyli się spać. Rano znaleziono obu 
nieprzytomnych. Jednego odratowano, a drugi 
85-letni starzec zmarł.

Śnieżyca zapanowała wczoraj we Lwowie 
po kilkudniowej odwilży.

Srandowski obity przez przekupki. Przez 
kilka dni obrzucał Brandowski. w organie 
swym „Gońcu" przekupki lwowskie ordynar- 
nemi obelgami za to, że udały się do tow. 
Hudeca o interwencyę, gdy chciano je usu­
nąć z rynku. Wczoraj w południe przyszło 
do lokalu redakcyi „Gońca" około 20 prze­
kupek i zainterpelowały go, dlaczego na nie 
napada. Przestraszony Brandowski zaczął się 
jąkać i składać winę na innych, wtedy ko­
biety rzuciły się na niego i sprały go po­
tężnie.

Z

Uniwersytet ludowy na prowincyi. Zarząd 
główny Uniwersytetu ludowego im. Mickie­
wicza urządza w Tarnowie w niedzielę 19 
b. m. wykład popularny p. S. Saskiego p. t. 
„Św iat drobnoustrojów". Wykład odbędzie 
się o godz. 6 wieczorem w sali Stowarzy­
szeń robotniczych (ul. Seminarska). Wstęp 
20 i 10 h.

Nadużycia przy wyborach gminnych w Oświę­
cimiu. Jak już donosiliśmy, przy wyborach 
gminnych w Oświęcimiu we wrześniu z. r. 
działy się różne nadużycia. Koroną wszy­
stkich nadużyć było opróżnienie lokalu wy­
borczego po oddaniu głosów przez wyborców 
i potajemne wydobycie kartek z urny przez 
komisyę wyborczą, oraz numerowanie kartek 
dla dowiedzenia się, jak kto głosował.

Na skutek wniesionych protestów poleciło 
namiestnictwo staroście bialskiemu p. Biesia- 
deckiemu, aby przeprowadził dochodzenia, 
Dochodzenia te przeprowadził wydelegowany 
komisarz w ten sposób, że nie przesłuchał 
ani jednego świadka z podanych w prote­
stach, natomiast przesłuchał całą komisyę wy­
borczą, jednego z przywódców kliki Józefa 
Thieberga i tych świadków, których b. bur­
mistrz Karol Śmieszek przedstawił jako „w ia­
rygodnych". Przedstawieni przez niego świa­
dkowie zapytani przez komisarza, czy wi­
dzieli jakie nadużycia przy wyborach, odpo­
wiedzieli przecząco i to zupełnie słusznie, 
gdyż przy wyborach nie byli wcale obecni, 
a więc nadużyć widzieć nie mogli. Po prze­
słuchaniu wszystkich „wiarygodnych" świa­
dków z wyjątkiem „niewiarygodnych" poda­
nych w protestach, komisarz odjechał, a wy­
nik łatwy do przewidzenia.

Drugi fakt jest również charakterystyczny. 
Jak wyżej nadmieniono, przywódcy kliki ma­
gistrackiej numerowali kartki głosowania, 
chcąc dowiedzieć się, jak który z wyborców 
głosował. Wskutek tego wniesionem zostało 
przeciw macherom Jaśkiewiczowi, Śmieszko­
wi, Thiebergowi i Bieleckiemu doniesienie 
karne do prokuratoryi w Wadowicach o prze­
kroczenie ustawy o ochronie wyborów, na­
prowadzając w temże doniesieniu na fakt nu­
merowania kartek mnóstwo świadków. Pro- 
kuratorya kazała przeprowadzić dochodzenia 
sędziemu Hablińskiemu w Oświęcimu, a ten 
przeprowadził je w ten sposób, iż z całego 
szeregu naprowadzonych świadków przesłu­

chał tylko trzech i wysłał natychmiast akta 
z powrotem do prokuratozyi, gdzie dotych­
czas leżą. Są to fakta, które w ostatnich cza­
sach w Galicyi dość często się trafiają; oby­
watele oświęcimscy jednak nie pozwolą sobie 
grać na nosie. Ponieważ jest do przewidzenia, 
iż namiestnictwo protesty odrzuci, udadzą się 
z rekursem do ministerstwa do Wiednia, a 
sprawę poruszą w parlamencie, by i tam wie­
dziano, że w Galicyi wybory odbywają się 
tylko przy pomocy gwałtów i szwindlów.

Demonstracya robotników kolejowych. Sta­
nisławowska dyrekcyą kolejowa była onegdaj 
widownią niebywałej demonstracyi, która 
wzbudziła wprost sensacyę. Przeszło 300 
chłopów zajętych jako robotnicy dzienni, o- 
raz innych rzemieślników, przybyło do gma­
chu dyrekcyi, zalało wszystkie korytarze i 
kancelarye, żądając polepszenia bytu. Dygni­
tarze kolejowi potracili wprost głowy i od­
syłali deputaeyę jeden do drugiego. Proszący
0 polepszenie bytu otrzymali odpowiedź, że 
robotnicy dzienni nie mają prawa do regu­
lowania swych stosunków służbowych, lecz 
tylko robotnicy stale zajęci. Zebrani rozgory­
czeni, nie szczędząc słów krytyki i oburze­
nia wrócili demonstracyjnie do lokalu orga­
nizacyi kolejowej i postanowili gremialnie do 
niej wstąpić, by przez organizacyę wdrożyć 
akcyę w kierunku spełnienia swych słusz­
nych żądań.

Zniknięcie biskupa. Do pism ruskich dono­
szą ze Stanisławowa, że tamtejszy gr.-kat. 
biskup ks. Chomyszyn wyjechał przed kilku 
dniami niespodziewanie w niewiadomym kie­
runku i niewiadomo gdzie obecnie się znaj­
duje. W  konsystorzu upewniają, że ks. Cho­
myszyn wróci za 3 tygodnie.

Z zafafltras gosyfskiegggg.
Kewizya. Przy ulicy Hożej w Warszawie 

dokonano rewizyi u p. Wincentego Janow­
skiego, prezesa Towarzystwa osad rolnych, 
a mianowicie w pokoju jego córki Janiny. 
Poiicya zabrała korespondendycyę prywatną, 
nikogo jednak nie aresztowała.

Zawieszenie pisma. Z rozporządzenia war­
szawskiego generał-gubernatora zawieszono 
wydawnictwo „Wiadomości dzisiejsze".

„Kraj“  w nowej szacie. Ugodowy „Kraj" 
petersburski zaczął wychodzić jako dziennik.

Ze św£ffltat»
Gołoledź w Wiedniu. Wczoraj w południe 

nastała w Wiedniu gołoledź i trwała do wie­
czora, powodując szereg wypadków lekkich 
uszkodzeń.

Proces o napad w automobilu. Hertzka, o- 
skarżony o napad rabunkowy w samochodzie 
na handlarza Krausa, został przez sąd przy­
sięgłych w Wiedniu jednogłośnie uznany win­
nym i skazany na 8 lat ciężkiego więzienia.

Choroba papieża. Papież miał wczoraj lekki 
atak reumatyzmu, które to cierpienia przy­
chodzą u niego zwykle o tej porze. Lekarz 
przyboczny dr Petacci wczoraj rano odwie­
dził papieża, który mógł opuścić łóżko i mię­
dzy godziną 11 a 1 przyjął sekretarza stanu 
Merry del Val, majordoma i kilku biskupów.

Amnestya dia defraudanta w sutannie. 
Były prezydent Kasy św. Wacława w Pradze, 
prałat ks. Drozd, który w r. 1903 za zdefrau- 
dowanie 2 milionów skazany został na 7 lat 
więzienia i karę tę w Pankrac odsiaduje, 
wniósł do cesarza prośbę o darowanie mu 
reszty kary. Cesarz do prośby się przy­
chylił.

8. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje
1 najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
rsole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Do czasu w szyscy  potrzebujem y środka w zm a­
cniającego, gdyż praca obsorbuje. N iezrów nanym  
środkiem  w zm acniającym  jest „Scotta Em ulsya", 
która g łów n ie  jest sporządzoną z tranu rybiego, 
je st  jednakże bardzo sm aczną i naw et dla najsłab­
szego żołądka lekko strawną. Scotta E m ulsya jest  
do nabycia w e  w szystk ich  aptekach.

Z różnych stron.
Pożar 13-piętrow ego dom u. — Generał w en ezu el­

ski. — Cenzura w  Anglii.

Donieśliśmy przed kilku dniami o pożarze 
13-piętrowego „drapacza nieba" Parkera na 
pl. Unii w Nowym Jorku. Szczegóły są na­
stępujące: Pożar wybuchł zeszłej soboty po 
południu na 10 piętrze. Mieszkańcy niższych 
piętr zdołali uciec, zaś z wyższych mieli 
drogę zamkniętą. Szczególnie niebezpieczną 
była sytuacya personalu ogromnej drukarni, 
mieszczącej się na 13 piętrze. Nikt tam nie 
wiedział o szerzącym się pod ich stopami po­
żarze, a gdy nareszcie spostrzegli się i wy­
biegli na korytarze, schody i windy stały już 
w płomieniach. Uciekli tedy na platformę 
dachu i stąd wzywali ratunku. Straż pożarna 
była jednak bezsilną, gdyż prąd wody docho­
dził tylko do 8 piętra. Wpadnięto na myśl 
ratowania zapomocą sznura, który rzucono 
z przeciwległego „drapacza nieba" na dach

O S s  p | rp Ó c io n k i zaręczynowe
masywne |  g g ^ g g l j  zegarki, zegary i w-zelkie wyroby 
złote ■■ jubilerskie poleca P  ff” n a jtani e j

oraz Emil Goldwasser R B
K raków , u l. G rodzka

ZA DARMO
wysyłam swój na jnowszy

bogato ilustrowany cennik.



palącego się domu. Kilka razy rzucona lina 
nie dosięgła jednak miejsca przeznaczenia; 
rzucano ją kilka razy — bez skutku. Wtem 
z przejeżdżającego tramwaju wyskoczył atleta 
cyrkowy, wybiegł na dach i rzucił linę ż ta­
kim rozmachem, że zaczepiła się o balustradę 
platformy palącego się domu. Zecerzy ucze­
pili do tej liny kosz i wszyscy — z wyjątkiem 
trzech — przejechali w powietrzu na sąsiedni 
dom. Ci trzej zecerzy f trzej strażacy zgi­
nęli w płomieniach. Oprócz drapacza Par- 
kera spalił się także sąsiedni „Hotel de Flo- 
rence“ , w którym pastwą pożaru padła ga- 
lerya obrazów Waltera wartości miliona do­
larów. Ogólna szkoda wynosi 30 milionów 
koron.

* *

Okazuje się, że aresztowany w Nicei ge­
nerał Corao obwiniony był o fałszerstwo dy­
plomatyczne na tle ostatniej konferencyi po­
kojowej w Hadze. Skarga wniesiona przez 
posła Wenezueli w Paryżu wywodzi, że Co­
rao sfałszował dyplomatyczną depeszę wy­
słaną z konferencyi, aby skompromitować 
prezydenta Castro, niegdyś swego przyjaciela 
i towarzysza broni.

Na konferencyi haskiej poseł Wenezueli dr 
Tortoul postawił był wniosek, aby państwom 
europejskim nie było wolno ściągać długów 
prywatnych od innych państw przy pomocy 
siły zbrojnej. Wenezueli chodziło o to, że 
przed 2 laty Niemcy wysłały na wody we­
nezuelskie okręty wojenne, aby zmusić pre­
zydenta Castro do zapłacenia długu niemie­
ckiego Towarzystwa asfaltowego. To postę­
powanie skłoniło Castra do. wniosku, aby ta­
kie sprawy — wedle jego zdania prywatne — 
nie wzrastały do rozmiarów afery międzyna­
rodowej. Konferencya haska wniosek ten od­
rzuciła, a mimo to prezydent Castro otrzy­
mał urzędową depeszę, że wniosek został 
przyjęty. Gdy fałszerstwo wyszło na jaw, 
rzucono podejrzenie na generała Corao i na 
żądanie władz wenezuelskich aresztowano go 
mimo jego zaprzeczeń, jakoby on depeszę 
wysłał. Ostatnie wiadomości głoszą, że Corao 
został wypuszczony na wolność. Widocznie 
władze francuskie zwietrzyły intrygę Castra.

*

Niktby nie przypuszczał, że kraj o takiej 
wolności jak Anglia ma jeszcze cenzui-ę tea­
tralną. A jednak tak jest. Jest to jeden z 
zabytków dawnych walk między parlamen­
tem a tronem, kiedy rząd nie chciał, aby ze 
sceny padały w tłumy podburzające słowa. 
Dziś prawo to jeszcze obowiązuje, mimo że 
parlament już dawno osiągnął przewagę nad 
panującym. Cały świat literacko-artystyczny 
Anglii wydał cenzurze walkę, a odezwę wy­
daną w zeszłym tygodniu podpisali tacy lu­
minarze jak: Shaw, Wells, Gilbert itd. Osta­
tnią podnietę do tej walki dał zakaz cenzury 
wystawienia dwóch sztuk: „The breaking 
point“ Gameta i „Wasle“ Barkera, sławnego 
z tego, że pierwszy w Anglii grał sztuki 
Shawa.

Cenzurę wykonuje lord szambelan królew­
ski; na tydzień przed wystawieniem każda 
sztuka musi mu być przedłożoną wraz z taksą 
po gwinei od każdego aktu. Odmowa szam- 
belana jest bez apelacyi, a takie odmowy 
dotknęły już sztuki Goethego, Ibsena i Mae- 
terlinka. Walka ma wszelkie szanse powo­
dzenia, gdyż nawet prezydent ministrów 
Campbell-Bannerman oświadczył, że w obe­
cnej postaci cenzura utrzymać się nie da. 
Charakterystycznem jest, że cenzura obowią­
zuje tylko w Anglii; w Irlandyi, Kanadzie, 
Indyach i innych koloniach angielskich nie 
ma ona mocy prawnej.

Od Administracyi.
Wszystkich Szanownych Abonentów za­

miejscowych, którzy uiścili kwartalną pre­
numeratę z góry i pragną otrzymać jako 
premium „Kwitnące ciernie14, upraszamy 
o przysłanie 10 hal. na koszta przesyłki; 
bez tego reklamacye uwzględniane nie 
będą. Abonenci miejscowi mogą odebrać 
książkę za okazaniem kwitu prenumeraty 
w administracyi (Długa 5).

TELEGRAM Y
z dnis 18 stycznia.

Zwołanie Rady państwa.
Wiedeń. (Tel. w ł.). Dzienniki donoszą, że 

ostateczny termin zwołania Rady państwa 
naznaczony został na 16 marca b. r.

Reforma regulaminu na Węgrzech.
Budapeszt. Wczoraj odbyła się pod prze­

wodnictwem prezydenta Izby posłów Justha 
ponowna konferencya w  sprawie rewizyi 
regulaminu sejmowego. Obrady będą w 
poniedziałek kontynuowane. Ja k  słychać, 
wczoraj z 8 punktów projektu załatwiono 
trzy.

Węgierska „reforma" wyborcza.
Budapeszt. Soeyalno demokratyczny organ 

„Nepszawa" ogłosił wczoraj projekt wybor­
czy z wykazami statystycznymi i dodał do 
tego artykułu uwagę, że z b e z w a r u n k o ­
wo a u t e n t y c z n e g o  ź r ó d ł a  jest w mo­
żności ogłosić projekt reformy wyborczej, któ­
ry zamierza minister spraw wewnętrznych 
Andrassy przedłożyć.

Węgierskie biuro korespondencyjne dowia­
duje się ze strony kompetentnej, że wiado­
mość ta jest samowolną kombinacyą.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Sejm na wczorajszem posiedze­

niu przystąpił do obrad nad przedłożeniem 
w sprawie ustalenia kontyngentu rekruta na 
rok 1908. Prezydent ministrów dr Wekerle 
wskazał, że Izba posłów w ostatnich dniach 
zeszłego roku zajęta była ugodą, dlatego 
rząd dopiero na pierwszem po feryach po­
siedzeniu sejmu mógł przedłożyć kontyngent 
rekruta. Ponieważ delegacye podejmą swe 
obrady 27 b. m., pragnie rząd, aby sejm do 
tego czasu to przedłożenie załatwił.

Dyskusya będzie dzisiaj kontynuowaną.
Pożar na stacyi.

Sabadka. (Węg. b. koresp.). Na tutejszym 
dworcu kolejowym zapalił się wagon nałado­
wany 50 beczkami nafty. Spaliło się 41 be­
czek. Pożar udało się wkrótce zlokalizować.

Strejk załóg okrętowych.
Tryest. Na skutek obietnic dyrekcyi To­

warzystwa „Dalmatia®, oficerowie okrętów 
„Izea“ i „Sebenico“ powrócili na pokład 
i rozpoczęli służbę. Strejk na okrętach 
„Zadar“ i „Sp lit" trwa daiej.

Wywłaszczenie uchwalone!
Berlin. Izba posłów sejmu pruskiego 

przyjęła w trzeciem czytaniu ustawę o 
marchiach wschodnich. P r z e c i w  głoso­
wali : Polacy, centrum i wolnomyślni. —  
Wniosek centrum, aby nad tym projektem 
ustawy głosować jeszcze raz za 21 dni, 
gdyż oznacza zmianę konstytucyi, został 
o d r z u c o n y .

Kryzys ekonomiczny w Niemczech.
Essen. (Tel. w ł.). Z powodu braku za­

mówień wypowiedziała fabryka broni Krup­
pa kilku tysiącom robotników' pracę.

Ruch kobiet angielskich za prawem wy­
borczem.

Londyn. Sufrażystki urządziły wczoraj z 
okazyi posiedzenia rady ministeryalnej 
zorganizowany atak na pałac prezydenta 
miaistrów. Aby polieya nie mogła ich roz­
prószyć, zajechały dorożkami. K iedy nad­
szedł minister skarbu, rzuciły się na nie­
go, jednakże polieya je odparła. Niektóre 
z nich poprzywiązywały się łańcuchami 
do żelaznych sztachet pałacu i polieya 
m iała dość roboty z uwolnieniem ich z 
więzów. Tymczasem jedna z kobiet zdo­
ła ła  dotrzeć do mieszkania prezydenta mi­
nistrów, ale została natychmiast wyrzuco­
ną przez służbę. Polieya opróżniła ulicę, 
przyczem 5 kobiet aresztowano.

Sąd policyjny skazał pięć rano areszto­
wanych sufrażystek na danie poręczenia 
dobrego zachowania się lub na 3-tygo- 
dniowe więzienie. W y b r a ł y  w i ę z i e ­
ni  e.

Neutralność Norwegii.
Chrystyania. Komisya sztortingu, której 

przekazano sprawę traktatu w kwestyi nie­
tykalności Norwegii, uchwaliła jednomyśl­
nie zaproponować sztortingowi przyjęcie 
tego traktatu. Sztorting zajmie się tą spra­
wą prawdopodobnie jutro na tajnem po­
siedzeniu.

Jaures przeciw awanturze marokańskiej.
Paryż. Poseł tow. J a u r e s  wniósł w Izbie 

deputowanych interpelacyę w sprawie pole­
ceń, jakie otrzymał generał d’Amade. Jaures 
wyraża obawę, że wskutek walki koło Settat 
sytuacyę będą osądzali w ten sposób, że 
Francya stanęła po strome Abdula Azisa. •

Po przemowie ministra spraw zagrani­
cznych Pichona, który domagał się odrocze­
nia obrad nad interpelacyą do 24 b. m., przy­
czem wskazał, że d’Amade ma te same po­
lecenia, które miał generał Drude, Izba 367 
głosami przeciw 197 uchwaliła odroczyć dys- 
kusyę do 24 b. m., mimo że Jaures żądał 
natychmiastowej dyskusyi.

Wojna w Marokku.
Paryż. (Ag. Havasa). Według telegramu z 

Mogardor, mimo proklamowania świętej woj­
ny przez Muleja Hafida, panuje spokój. Jak 
telegrafuje generał d’Amade, walka koło Set­
tat trwała od godz. 8 rano do 12 w połu­
dnie. Marokańczycy mieli 150 zabitych i 300 
rannych. Rezultatem walki jest opróżnienie 
linii, mającej wielkie znaczenie dla ruchu 
między Marakesz i Rabat.

Kolonia. Korespondent „Koelnische Ztg“ w 
Tangerze donosi, że w rozmowie z Mulej 
Hafidem dowiedział się, iż Mulej Hafid za­
mierza w całej pełni respektować akt za­

warty w Algeciras. Jedynie w kwestyi wpro­
wadzenia policyi musi Mulej Hafid poczynić 
pewne przygotowania. Ustawiczne posuwanie 
się naprzód wojsk francuskich zmusiło Mulej 
Hafida do ogłoszenia świętej wojny, gdyż 
szczepy tego wymagały. Jako sułtan dbać 
on będzie o przywrócenie całości i nietykal­
ności kraju. Jeżeli niebezpieczna gra Francyi 
dalej potrwa, żadna siła nie powstrzyma ogól­
nego powstania.

!¥tóbilizacya armii perskiej.
Teheran. (Tel. w ł.). Z powodu ciągłego 

naruszania granicy przez wojska tureckie 
została armia perska zmobilizowauą. Ocze­
kują każdej chwili rozpoczęcia kroków nie­
przyjacielskich.

Powstanie na wyspie Haiti.
Nowy Jork. Telegram z Port au Prince do­

nosi o wybuchu ruchu rewolucyjnego. Rząd 
wydał zarządzenia celem skonsygno wania 
wojska dla zapobieżenia dalszemu gromadze­
niu się rewolucyonistów.

99LATARN IA*
Z eszy t z a  styczeii 1908  ro k u

wyszedł z druku 
i zawiera bardzo ciekawą rozprawkę 

pod tytułem :

Ilu jest Polaków na świecie
I f p i s le  m i e s z k a j ą ?

N ap isa ł Leon W asilew ski.

Cena 10 hal., z przesyłką 12 hal.
Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
u wszystkich kolporterów partyjnych oraz 
w administracyi „Naprzodu* (Kraków, ul. 

Długa 1. 5).

NMM&Ł&ME*
(Za dział ten  redakcya nie odpowiada).

K arm iące m atki,
które niemowlęta same karmią, odzyskują
zdumiewająco szybko nowe siły  i radość 
życia przez Em ulsyę|SCOTTA.

SCOTTA Emulsya
jest smaczną, pobudza apetyt 
i trawienie,

wzmacnia zdrowie
i cały organizm. Równocze­
śnie jednak wywiera na nie­
mowlę wpływ bardzo korzy­
stny i robi je czerstwem i 
silnem, co naturalnie jest po­
dwójną pociechą dla kochają­
cych rodziców.

Cena oryginalnej flaszki 2 K  
50 h. Do nabycia we wszyst­
kich aptekach.

Prawdziwe tyl­
ko z powyższą 
marką, rybakiem, 
:: jako pewną :: 
uzuaką wyrobu 

SCOTTA.

i U i i n i M H  K A S A  P O S A G O W A  
l | n U ( i U u n  Lwów, Podwale 7 .  Gene­
ralna reprezentacya: Kraków, Straszewskie­
go 2, II. p. — Zawiadamia się P. T. Człon­
ków, że w miesiącu styczniu 1908 roku 
wypłaciliśm y następujące posagi: W  I. od­
dziale : 139. Żurowski i 140. Kotulska z Pe- 
tlikowic, 141. Komarnicka, 142. Skrzyszow- 
ska, 148. Lewiński, 144. Kochajewicz, 145. 
Styś ze Lwowa, 146. Stefankiewicz, 147. 
Szalińska, 148. Dronowicz, 149. Markiewicz 
z W innik, 150. Czawiak z Halicza, 151. Pe- 
tlówna z Nadbrzeża, 152. Fabisch z Czer- 
niowiec, 153. Kornbliith, 154. Grosskopf 
i 155. Wolfenhaut z Kopyczyniec. Z III. od­
działu : 156. Schuman i 157. Trukses ze 
Lwowa, 158. Geisinger Stanisławów, 159. 
Grobler i 160. Locker z Kołomyi, 161. 
Hammer i 162. Seidman Dorna-Watra, 
163. Markiewicz W inniki, 164. Kastner So­
kal, 165. Schwartz Stryj, 166. Woroszyń- 
ska z Niepołomic.

Dotąd w ciągu dwóch lat wypłaciliśmy ra­
zem 166 posagów w łącznej sumie K 75.000. 
Zastępcy poszukiwani. Z a r  ząd.
Koncesyonowane przez c. k. Namiestnictwo

Biuro pisania i powielania 
na m a s z y n a c h .

Przyjmuje się do pisania i przepisywania 
wszelkie podania, skargi, akta procesów 
rewizyjnych, rękopisy i t. p. po cenach 
nader umiarkowanych za zaręczeniem dys- 
krecyi i z zaręczeniem dostarczenia w ozna­
czonym czasie. Kopie wszelkich manuskry­
ptów bardzo tanio. —  Udziela się również 

lekcyi pisania na maszynie.
Kraków, ul. Kanonicza I. 4, II. p. 

Godziny biurowe od 9— 12 i od 3— 6.

Lecznica chi­
rurgiczna, in­
stytut Roent- 

genowski
z przenośnym  

aparatem .
Szwedzka gi­
mnastyka le­

cznicza.

Dra Artura Frommera.
Kraków, ul. św. Tomasza 18,

I. piętro.
(Róg ul. F loryańskiej). Telef. 81.
Godz. przyjęć od 9 do 11. 
Godz. ordynac. od 3 do 4.

O ddzielne am bulatoryum  dla  
m niej zam ożnych osób.

S K Ł A D K I .
N a f u n d u s i  p ra s o w y  „ N a p r z o d u "  d o ­

ży li : Przez tow . D aszyńskiego 200 K, Tow. P ola za­
m iast telegram u gratulacyjnego do tow . posła  Da­
szyńsk iego  1 K, Tow. Pola znalezione 10 b, Suł- 
czew sk i 40 h, H enryk Blaugrund 30 h, F reilich  
Stryj 10 h, Tatar 60 h, A. 60 h, Zebrane w  S y lw e­
stra u pp. F isch lerów  1 K 45 h.

Ie stowarzyszeń 1 zgromadzeń.
* P o s ie d z e n ie  k r a jo w e j  k o m is y i z a w o ­

d o w e ] odbędzie  s ię  w  pon ied zia łek  20 b. m.
0 godzin ie  7V2 w ieczorem  w  lokalu Zw iązku stow . 
rob. (ul. W iślna 5).

* B a c z n o ś ć  ro b o tn ic y  sz e w scy  w  K r a ­
k o w ie !  P oufne zgrom adzenie odbędzie  s ię  w  
pon ied zia łek  20 b. m. o godzin ie  7 w ieczorem  w  
lokalu  Związku stow . rob. (W iślna 5, II. p.). Spraw y  
b a r d z o  w a ż n e !

* Z a b a w a  k o le ja r z y .  K om itet zabaw ow y k o ­
lejarzy krakow skich urządza w  dniu 1 lu tego  w  
K lubie urzędników  pocztow ych  w  K rakow ie (hotel 
E uropejski, u lica  Lubicz) zabaw ę z kotylionem . 
Podczas zabaw y przygryw ać będzie  m uzyka w oj­
skow a 20 p. p. Początek o godz. 8 w ieczorem . B i­
le t  pojedynczy 1 K 50 h, fam ilijny (3 osoby) 3 K 
60 li. Czysty pochód przeznaczony dla w d ów  i s ie ­
rót po kolejarzach.

* W ie lk ą  zabawę, ta n e cz n ą  z koty lionem  
urządza w  sobotę 18 b. m. w  sa li „Solcoła“ kom i­
tet robotników  i robotnic fabryki tytoniu  w  Kra­
k ow ie. Początek o godz. 8V2 w ieczór. M uzyka w oj­
skow a. W stęp 1 K.

* S a b a w a  k r a w c ó w  odbędzie  s ię  dnia 1 lu ­
tego  w  sali hotelu  K leina w  K rakow ie z nader  
urozm aiconym  program em . W stęp 1 K, b ilet fam i­
lijny 2 K.

* D o ro c z n a  w ie lk a  z a b a w a  k r a k o w ­
s k ic h  in t r o l ig a to ró w  połączona z kotylionem
1 tom bolą  odbędzie s ię  25 b. m. w  Związku stow . 
rob., W iślna 5. W stęp 1 K, przedsprzedaż 80 h.

* B a l  C h ó ru  ro b o tn ic z e g o  w  K r a k o w ie
odbędzie s ię  22 lu tego  w  w itlk ie j  sa li „Sokoła*1. 
Zaproszenia w yd aje  kom itet w  czasie prób, w  każdy  
w torek , czw artek i sob otę  (P odw ale 12).

* B a cz n o ść  k a f la r z e  k r a k o w s c y !  W e
w torek  21 b. m. o godzin ie  5 w ieczorem  odbędzie  
się  w alne roczne zebranie kaflarzy w  Związku stow . 
rob. (ul. W iślna 5, II. p.). Ze w zględ u  na bardzo 
w ażne spraw y o jak  najliczn iejszy  udział uprasza 
zarząd.

* W  „O g n is k u "  d ru k a r z y  w  K r a k o w ie
(R ynek gł. 12. III. p.) odbędzie s ię  w  n ied zie lę  19 
b. m. „Choinka dla dzieci" w  połączeniu z przed­
staw ien iem  „Szopki krakow sk iej1*. Na zakończenie  
zabaw y dla dzieci nastąpi rozebranie choinki w e ­
dług losów , poczem  nastąpi zabaw a taneczna dla  
starszych. Początek o godz. 4  po południu . W stęp  
dla dzieci 20 h, dla starszych 40 h.

* B a c z n o ś ć  f r y z y e r z y !  Do stacy i płatniczej 
organizacyi pom ocników  fryzyerskich w  K rakow ie  
w p isyw ać się  m ożna w  każdą n ied zie lę  po południu  
od 3 — 6 i w torki w ieczorem  od 9— 10 w  lokalu  
Z wiązku stow . rob., W iślna 5, II. p.

* B a cz n o ść  ro b o tn ic y  d rz e w n i!  W szelk ie  
lis ty  i po lecen ia  do kom itetu  obw odow ego robo­
tn ików  drzew nych w schodn iej G alicyi p osy łać  pod  
adresem : K om itet obw odow y robotników  drzew nych  
w schodniej G alicyi, L w ów , stow . „Zgoda**.

* P o d g ó rz e . W  nied zie lę  19 b. m. w  lokalu  
stow arzyszeń  robotniczych (Mały R ynek 4) odb ę­
dzie s ię  p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .  Ode­
grane będą: 1) „D ziesiąty pawilon**, dramat. 2) „Far- 
biarze**, kom edya. Po przedstaw ien iu  z a b a w a  t a ­
n e c z n a .  P oczątek o godz. 7V2 w ieczorem . W stęp  
od osoby 40 h.

* P o d g ó rz e . Z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  od­
będzie  s ię  w e  w to r e k  21 b. m. o godz. 7 w ie ­
czorem  w  sali „Sokoła**.

* B a cz n o ść  k o le ja r z e  p o d g ó rs c y ! W lo ­
kalu  podgórskiej grupy kolejarzy (L w ow ska 30) w e  
w torek  21 b. in. o godz. 8 w ieczorem  odbędzie s ię  
w yk ład  S t .  K r a u z a  p. t. „Rozwój życia na zie- 
m i“ (z obrazam i św ietlnym i). W stęp w o ln y  dla  
w szystk ich .

* P o d g ó rz e . W zyw am y tow . A lfreda Born- 
ste ina  do zw rócenia  książek  w ypożyczonych  dnia
2 sierpnia  1907 r. z b ib liotek i Stow arzyszeń robo­
tniczych.

* W y k ła d  p o p u la rn y  n a  P o d g ó rz u  U ni­
w ersy tetu  lu d ow ego odbędzie s ię  w  n ied zie lę  19 
b. m . w  sa li stow arzyszen ia robotniczego „Postęp** 
(Mały R ynek  4). P relegent p. Jan K rassow ski. Te­
m at: „O b u d ow ie  wszechświata** (z obrazam i). Po­
czątek o godz, 3 po południu . W stęp 10 h.

* Jtu s ło . W lokalu  Zw iązku stow . rob. w  n ie ­
dzielę  26 d. m. o godz. 11 przed połu dniem  odbę­
dzie s ię  poufne zgrom adzenie partyjne, na którem  
k om itet złoży spraw ozdanie ze  sw ej czynności, po­
czem  nastąpi w ybór n ow ego kom itetu partyjnego.

* W ie d e ń s k i o d d z ia ł U n iw e rs y te tu  lu ­
d o w eg o  im . A d . M ic k ie w ic z a . W n ied z ie lę  
19 b. m. o godz. 4  po południu  w  sa li restauracyj­
nej „Lehrerhaus**, VIII. L angegasse 20, parter, od­
będzie  s ię  odezyt inż. E. L ibańskiego p. t. „O t. zw. 
końcu świata** (z obrazam i św ietlnym i). G oście m ile  
w id z ia n i!

K ursa  te le g r a f ic z n e .
Budapeszt, 18 stycznia. Pszenica na k w iec ień  12’84 

do 12‘85. P szen ica  na październik 10'63 do 10 64. 
Żyt*> na k w iec ień  11*27 do 11‘28. Żyto na paździer­
n ik 9'24 do 9‘26. O w ies na k w iec ień  8'31 do  
8'32. O w ies na październik — '— do — •— . Kuku- 
radza na maj 7 03 do 7 04. Rzepak na sierp ień  
16-15 do 16-25. W szystko za 50 klg.

Oferty m ierne. Chęć kupna m ierna. U sposob ien ie  
spokojne. Pogoda: odw ilż.

P rz ep o w ied n ia  p ogod y ,
G alieya za ch o d n ia : Na zm iany pochm urnie, sła ­

be w iatry, obn iżen ie s ię  tem peratury, m gła poranna.

Pierścionki zaręczynowe i obrączki ślubne -
poleca w wielkim 
wyborze firma - -

w Krakowie, Grodzka L  60.
Cenniki wysyła darmo i opłatnie.



Zadać tylko

la le ż y s ie
wystrzegać

naśladownictwa

Drobne ogłoszenia
Za &>ona w .D robnych ogłosze- 
aiaeh* liczym y za każda sławo t  ta, 

tytuł 2fl hal.

B A C Z N O Ś Ć ! ! !
ZAPEWNIONY ma każdy u nas i łatwo zarabia

k oro n  18 do 25  tygod n iow o
iek lubbez względu na płeć, w !ek  lub oddalenie.

B liższych inform acyi udziela:
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykoto­

wych, we Lwowie, ul. Kołłętaja 2.

A P T E K A
Fort. GRALEWSK1EGO
w  K rak ow ie , n i. S zczep a ń sk a  Ł. 1

poleca następujące wyroby własne:

„Jalira" Pigutkl Przeczyszczające
godnie przeczyszczająco, nie sprawiają żadnych bólów. 

PUDEŁKO 30 SZTUK 90  halerzy.
P F T R H R F  N »-,8hra“ wyśm ienity środek do konserwowania 
fi Ł  I  I a y i 3 l . i l  włosów, usuwa łupież i swąd t  głowy, wzmacnia
cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu. Cena flakonu kor. 21 kor. 4.

Sfa li rh ln r in u m  n 3 ę fa doz«bl5w' wybiolaz«by» desinfek-^ Ja iliC S  l\u l! u iiiU I Ib u lii [JO Jlflcyon u je  i konserwuje jamę ustną
TUBA 8 0  h a le r z y .

lah rfl“  finfi/ę0nłvP7na w n ria lł0u*1 znakomita woda doutrzy- 
„ Jd l i ld  f l i l ip c p iy w i ld n u  ud mania zdrowych zębów I do płukania ast.

FLAKOM 1 K 40  halerzy.

Mjahra‘‘WaiaMeiiloformolowasK^CEakoSoT.lSS:
W ysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

Towarzystwo asekuracyjne
poszukuje

młodego praktykanta
w  w iek u  do la t 16 z odpow iedniem  
w yk szta łcen iem  i znajom ością ję­
zyka polsk iego i n iem ieck iego , za 
odpow iednią  płacą początkow ą. — 
Z głoszenia do fachu pocztow . L. 15.

Do prowadzenia kasy
w większem biurze prywat.
poszukuję zdolnej panny 
wyznania mojżeszowego.
B ieg łość  w  pisan iu  na m aszynie  
i w  rachunkach je st  w ym agana. 
Z głosić s ię  na leży  u p. Perlberge- 
rowej ul. Ł obzow ska L. 4, I piętro.

Największa w kraju firma
R . P A W Ł O W S K I

Dla urządzeń biur i kantorów
jest najtańszem  źródłem  w  M onarchii a zarazem  jed yn ą  firm ą w  kraju

Zygmunt Lauer, Kraków, Pałac Spiski
W ystaw a okazów  otw arta codzienn ie  

i m oże b yć  n aw et przez n iekupujących zw iedzaną.

T y lk o
krótk i
czas!

Za tg cenę Jeszcze
nie było!

f b r i n h a  Irsr ir ip n n  n n lr n il l  przy zw in ięciu  fabryki udało m i się  
UŁlIUUd MŁUtjyU |JUIvU]U kupić tanio lO.OOO dyw anów  na ściany
i 11.000 dyw aników  przed łóżka, Huil/On ĆPIOnnU 7 C7DnilH 
tak, że jestem  w  m ożności w span iały  UJnull OulGIIIłJ L OłCImIII 
rów ny na obydw u stronach, w  pięknych  barwach praw dziw ych  
100 cm szer., 200 cm  dług., czarujące w zo ry : lw y, psy, sam y, łabę­
dzie, paw ie, je len ie  — kw iaty , za pobraniem  po zł. 2'80 (k. 5'60)
w ysłać . Szczególn ie polecen ia  godnem  dla pokoi w ilgotnych , po­
niew aż dyw an jest tak grubym , że w ilgoć  n ie  przeniknie. Piękna 
dywaniki przed łóżka tylko 80 ct. za sztukę. P ierw szy m oraw ski dom  
w y sy łk o w y  tow arów : JULIUSZ HOITASCH, Gtiding Nr. 34 (Morawa). 
T ysiące podziękow ań i ponow nych  zam ów ień  są  do przejrzenia. 
N ieodpow iedn i tow ar bez trudności przyjm uję napow rót i zwracam

pieniądze.
Do Pana H oitascha w  GOding.

Z przysłanych m i d yw anów  jestem  w  w ysok im  stopniu  zado­
w olony  i serdecznie Panu dziękuję. Proszę jeszcze o przydan ie  za 
zaliczką 2-ch dyw anów  ścien n ych ; będę  je  w szędzie  polecał.
35 Z pow ażaniem  WOLF KANDEL, w ła śc ic ie l dóbr.

Spas, p. K am ionka Strum iłow a 30/1 1907.

m- A M E R Y K I  -m
p o sp ieszn y m  o k rętem  w  6  d n iach  
p ocztow ym  o k rętem  w 8 —9  d n iach

P R E C Z  Z  W Y Z Y S K I E M !  
Ż ądajcie  p o u czen ia  ty lk o  od

B *  K & f * l § b e s * § § a .  M a n i t s a r g
F erd in a n d stra sse  15.

Główny skład: B .  F R A G N E R A ,  c.i k.nadw, dostawcy
apteka „ZUM SCHWARZEM ADLER"

P r a g a ,  K le in s e ite ,  E c k e  d e r  N e ru d a g a s se  N r . 203 .
N a  s k ł a d z i e  w  a p t e k a c h  A u s t r o - W ą g ie r .
IV K r a k o w i e  w  z n a c z n i e j s z y c h  a p t e k a c h .

r a p

K ilku  to k a rzy
żelaza i m etali, dw óch  g ieseró w  do 
m etali i  jed en  zdolny kow al sa­
m oistny , znajdą stałe, dobrze p łatne  
zajęc ie  w  fabryce A . D ym nickiego  
w  Jarosław iu. 168

A ntracytu
dla gazom otorów dostarcza szybko  
N. Katzner w  Podw ołoczyskach. 886

P om ad k i
m ieszane Vz klg. 1 K. 20 h . H erbatniki 
V t klg. 1 K. 20 h. K arm elki nadziew . 
V* klg . 1 K. Ciasta 6 h. C odziennie  
św ieże, po leca  fabryka w yrobów  cu­
kierniczych P oselska  15, prowadzona  
pod osob istym  kierunk iem  Ro­
m ualda P ieczarki. 363

7arzqd pasiaki AnŁ Kraińsklego w Je-
*" zierzanach ad Borszczów w ysyła  
w  5-kilow ych blaszankach, w szystko  
opłatnie, praw dziw y m iód lipcow y  
w  cen ią  6 K 50 hal., a wyborny  
m iód lip ow y w cen ie  7 K. W ysyła  
rów nież m iody pitne, w yszczegól­
n ione na k ilku w ystaw ach, a to sto­
łow y kasztelańsk i, królew ski i m iody  
pitne ow ocow e jak Borówczak, Ma­
lin iak. Dereniak, W iśniak, Winogro- 
niak, Ożyniak i t. d. w  pięciokilo- 
w ych blaszankach, w szystko opłat­
nie, w cenach od 6 K 40 hal. do 
6 K 80 hal. Cenniki na żądanie  
franko. 699

Z R A N IE N IA  S
wszelkiego rodzaju 

powinny być starannie chronione od każdego zanieczyszczenia,
pon iew aż przez to m oże z najm niejszego zranienia pow stać rana, 
ciężko się  gojąca. — Używana od 40 lat m aść rozm iękczająca, 
zwana „Praskę maścią domowę“ okazała s ię  skutecznym  środkiem  
do opatrunków . — Ta sam a utrzym uje rany czysto, chroni je , 
uśm ierza zapalen ia i bóle, działa chłodząco i  przyspiesza za­

b liźn ian ie  się . 
p y  Przesy ka pocztę codziennie. 1 ® J i  

1 w ie lk a  puszka 70 hal., 1 m ała puszka 50 h.
Pocztą zostają w ysy łan e  opłacone do każdej 

stacyi Austro-W ęgier.
Po nadesłan iu  3 kor. 10 hal. 4  puszki.
Po nadesłan iu  7 kor. . . .  10 puszek .

Wszystkie części opakowania posiadają ustawowo zastrzeżona markę ochronną.

% funta 18 ct.
w yb orn ej

KAWY
poleca

H an d el p o d  f ir m ą
Wojciech Olszowski

w Krakowie
Kiały Rynek (róg Szpitalnej).

DALMIOS j
z w atą  „ S a lv e so la

Tutki cygaretowe egipskie, ozdobna — dla wybrednych smakoszy.
Palą się  równo i lekko, nie czernieją, sm ak mają łagodny, n ie  
spalają s ię  szybko, w skutek tego d ym  je s t c h ło d n y , co jest  

w ielk ą  zaletą tutek cygaretow ych.
Każdy palący tytoń chcąc uniknąć z a tru c ia  n ik o ty n ą , w inien  
palić tylko w  c y g a rn ic z k a c h  szk lan ych  z watą ,S a lv e s o r ;  
pochłania ona nikotynę, a  w ięc  usuw a jej szkod liw e działanie. 
O ryginalny pakiecik  „W aty S a lv eso l“ w ystarcza na 200 — 400 
567 papierosów  lub cygar.

10 c y g a rn ic z e k  sz k la n ych  1 l i  20  h .
P a k ie c ik  w a ty  „ S a lv e s o I “  30  iu b  60  h .
1000 tu te k  c y g a re to w y c h  D a lm io s  K  3*20. 

W yroby te poleca:
Zakład przemysłowy wyrobów papierowych

I S “

Mr. W. Bełdowski, Kraków 6.

Hotel i restauracya Spatza
w Krakowie, ul. Miodowa 7 (róg Bożego Ciała).

Mam zaszczyt zawiadomić, że otworzyłem w moim własnym domu

znakomity hotel połączony z restauracyą,
Mając dośw iadczen ie  jako długoletni restaurator, starać się  będę w szel- 
kiem i siłam i, aby sob ie  zjednać i nadal zadow olen ie  tych, którzy m nie  

sw oim  pobytem  w  m oim  now ym  dom u zaszczycać będą.
O w ygod y  w szelk iego  rodzaju postarałem  s ię  przez now oczesne urządze­
nia. Przytem  w yborna kuchnia, p iw n ica  obfic ie  zaopatrzona, szybka usługa. 
165 cen y  um iarkow ane.

Polecam  s ię  łaskaw ym  w zględom  P. T. P ubliczności
J . W. Spatz.

JODELLA
(Tran wątrobiany Lahusen’a). Najlepszy, dobrze działający
I ulubiony tran wątrobiany. Działa przeciw  niedokrew ności, 

wzm acnia siły  i soki żyw otne, wzbudza apetyt w krótkim  
czasie. P oleca się  szczególn ie  n iedokrew nym , słabow itym , 
dzieciom  rachitycznym  (m ającym  angielską chorobę), szkrofuli- 
cznym , dzieciom  słabow itym , m ało rozw ini ętym , a przez to 
w nauce n iepojętnym . Cena K. 3’50 i 7'—. L eczen ie  można w ka­
żdym  czasie rozpocząć, gdyż wyrób jest zawsze świeży. 

Jedyny wytwórca

A ptek arz WILH. LAHUSEN w  B rem ie .
P oniew aż są naśladownictwa, należy zwracać uwagę na obok umieszczony 
rysunek figury i nazw ę „Jodella*. Wszelkie inne preparaty należy jako 
niepraw dziw e zw rócić. Na składzie w® wszystkich aptekach w Krakowie, 
we Lwowie, w Brodach itd. 534

W  UWAGA!
Zwracam uw agę na u le p io n y  Gramofon z marką 
„A niołek1*, który gra bez szm eru i całkiem  wyraźnie. 

Proszę zażądać od firmy

Pierwszy krajowy skład hurtowny i :zęściowy Gramofonów 
i Fonografów

J ó zefa  W ek slera
w Krakowie, Grodzka 71

najnowszego oennika Nr. 27 oryginalnych gramofonów Tow.
Akcyjnego z marką .Aniołek*, które uznane zostały za naj­
lepsze na całej kuli ziemskiej. — Największy skhd Gramofo­
nów i płyt najnowszych zdjęó. — Części składowe zawsze na 

. składzie. — Reperacye wykonywa się dokładnie i szybko. •— 
^Najnowszy gramofon „Touarm“  z tubą kwiatową i 10 płyt po­

dwójnych 35 złr. — Grumofony najnowszej konstrukcyi od 
24 do 2400 K.

Popierajmy 
przemysł krajowy.
M. J. Holzera W= 

Marya Holzer
w Krakowie przy ul. św. Gertrudy L. 29
(daw niej ul. D ietlow ska 73) w ysyła  
na żadanie darmo i opłatnie bogato 
ilustrowany CENNIK zegarów, zegar­
ków , tow arów  jub ilerskich  i m uzy­
cznych. Nr 21. NOWOŚĆ I Zegarek  
prawdziwy srebrny bardzo płaski 
K 11, sta low y z cyferblatem  em a­
liow anym  K 6, p ięknie posrebrzany 
podw ójnie kryty K 7 90. NOWOŚCI 
Budzik k ieszonkow y n ik low y K 6'25, 
ań cu szek  praw dziw y srebrny K 3, 
budzik p iękn ie  m alow any z ozdo­

bnym  cyferblatem  K 2'40. 825

Kraków, Rynek 18

t  poleca sw e  znako­
m ite, przez hafciar- 
nie i pracow nie kra­
w ieck ie  w y p r ó b o ­
w a n e  m aszyny do 
szycia i haftu, któ­
rym żadne inne do­
rów nać n ie  mogą 

N iezrów nane w  szyciu  i n iedości­
gn ion e w hafcie.
Źądajcla cenników. 443

Ul. S ła w k o w sk a  Ł. 3®.
Ju£ otw arta

gruntow nie odrestaurow ana w  stylu  japońskim  urządzona.

Codziennie koncert muzyki salonowej
Wstęp wolny.

K awiarnia otwarta od godz. 6 rano do godz. 1 w 
O liczne odw iedziny  uprasza ZARZĄD.

nocy.

Dobre harmonie K. 4*80.
£ *T , 5 0 .000  sz tu k  sp rz e d a n y ch . T M  

Wolne od cła! Gwarancyal Zamiana dozwolona lub zwrot
pieniędzy. 166

Nr. 3003/! :  10 k law iszów  w 2 rzędach V A>Of| 
28 tonów , w ie lk ośc i 24X 1 2  cm. *  H  OU 

Nr. 657Vd: 10 k law iszów  w  1 rzędzie Ci OH 
28 tonów , w ie lk ośc i 3 0 X 1 5  cm. jj d  ł "  

'Ir. 6563/ i:  10 k law iszów  w  2 rzędach £■ AH 
28 tonów , w ie lk o śc i 3 0 X 1 5  cm. )) ^

Mr. 3053/ i:  10 k law iszów  w  2 rzędach P iO f]  
50 tonów , w ie lk ośc i 2 4 X 1 2  cm. U L\j

Nr. 663V4: 10 k law iszów  w  2 rzędach O ,___
50 tonów , w ie lk ośc i 3 1 X 1 5  cm. j | 0  

W ysyłka za pobraniem  przez c. i k. nadw ornego dostaw cę

HANNS KONRAD towarów muzycznych Brlix Nr. G52 w Czechach.
Katalog główny z 3000 Ilustracyi wysyłamy każdemu na żądanie darmo i opłatnie.



Stefan P o ręb sk i
K raków , R yn ek  g ł. 3 2 , l in ia  C-D

poleca: Mydła, perfumy, wody kolońskie, wody do pielęgnowania zębów 
i włosów

Szczotki do zębów, paznokci, włosów i sukien, pilniczki, brzytwy, scy­
zoryki, nożyczki do krawieczyzny, haftu, dziurek i paznokci.

Grzebienie do czesania, szpilki rogowe celuloidowe i agrafki do damskich 
fryzur.

Największy skład paciorków, korali prawdziwych i kamieni sztucznych 
do haftu.

Odznaki mundurowe, borty wojskowe, urzędnicze, kościelne i teatralne.
W ielk i wybór artykułów dewocyjnych i galanteryjnych. 65

INI

Żivnostenska banka pro Cechy a Moravu v Praze 
Bank przemysłowy dla Czech i Moraw!!

Główna siedziba w Pradze.
Filie: w Krakowie, Wiedniu, Bernie, Prościejowie, Budziejowicach, 

Iglawie, Mor. Ostrawie, Pardubicach, Pilznie i Taborze.
Rok założenia 1868.

K apitał akcyjny K 3 0 ,0 0 0 .0 0 0  
Fundusze rezerw . K 9 ,5 0 0 .0 0 0
Stan wkładek na książeczki wkładkowe z końcem grudnia 1907 roku

K 8 0 ,4 2 4 .9 3 8 .
Filia w Krakowie, ul. Bracka 1 oprocentowuje wkładki na książeczki 
wkładkowe po 4 Va % bez ograniczenia kwoty, od dnia złożenia do dnia

podjęcia.

Filia w  Krakowie kupuje i sprzedaje papiery wartościowe wszelkiego 
rodzaju i udziela na nie pożyczek pod najprzystępniejszymi warunkami.

Nowy, b ard zo  pop łatny p rzem y sł dom ow y
wprowadziło w naszym kraju

Pierwsze Galie. Przedsiębiorstwo robót pończoszkowych 
na płaskich maszynach do plecenia

LIBAL i SPÓŁKA
zarejestrowane Tow. handlowe w» Lwowie ulica Kochanowskiogo I. 39/8.

Orf 60
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Nie trzeba szukać zarobku u obcych, za morzem.

Kto w yuczy się  pracować ud now oopatentow anej płaskiej m aszzynie do p lecen ia  „S L A V IA “  
ten  m oże żyć bez troski. Zimą w  ciepłej izbie, latem  w  chłodzie, pracuje sob ie  lekko i  przy­
jem n ie; gotow e wyroby odsyła do firmy

LIBAL I SPÓŁKA w e L w ow ie, u l. K o ch a n o w sk ieg o  L. 3 9 ,
a 'za parę dni otrzym uje od tej firm y zapłatę w  gotów ce za pracę i św ieżą  przędzę do dalszego  
wyrobu. W yuczyć się  można bardzo szybko i bez w ielk ich  zahodów .

M aszyny „Slaw ia“ są najlepsze, a dlatego i najtańsze; n ie  trzeba w ięc  daw ać się  nama- 
y ia ć  do kupna innych m aszyn, a szczególn ie unikać należy m aszyn kulistych .

Żądajcie w yjaśnień . 
P ow ołujcie s ię  na nasze czasopism o.

D aw ajcie to og łoszen ie  c/.ytać 
w szystkim  krew nym  i znajom ym .
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Baczność!
Prawdziwe rosyjskie

k a l o s z e

Zupełna gwaraneya 
jakości i trwa­
łości.

L

Kie ślizgające się
prawdziwe rosyjskie kalosze. 

Patenty Nr. 6888,8020,18564, 
5373, 3422, 2374, 18597.

Proszę żądać wszędzie

Kaloszy wn „Athlet"
Do nabycia we wszystkich większych i lepszych handlach.

i A  -  -  -

TEATR KINETON
Pałac Spiski, Rynek gł. L. 34.

Obrazy mówiące i śpiewające!
W niedziele i święta cztery 

przedstawienia:
od god z in y  3—4V2, 5—6ł/2, 6% —8V4, 

8V2— 10.
CENY MIEJSC: Loża na 5 osób  
8 koron, fo tel koron 1'50, krzesło  
pierw szorzędne 1 kor., krzesło dru­
gorzędne 50 hal. K asa otw arta co­
dziennie od godz. 11 do 1 w  po łu­
dnie i od godziny  3 popołudniu .

Co 6 dni nowy program!

loczęwszy od 2 koron miesięcznie lub 
korony tygodniowo można dostać  

vszelk ie towary jakoto: m aterye na 
uknie, płótna, szyrtyngi. firanki, 
'ywany, chodniki, portyery, kapy 
la łóżka i kołdry, oraz ubrania m§- 
•klo I żaklaty damskie po bardzo ni­
skich cstiach w  handlu tow arów  bła- 
watnych A. M. Hoizmana I J. Hirsch- 
tierga w  Krakowie, ul. św . Agnieszki 

L. 3 (przy Stradomiu).

Mimo ogólnej drożyzny
sprzedaję m oje towary 
i nadal po nadzw yczajnie  
tanich cenach. Niklowy  
Remoutoir kieszonkow y  
z marką System u Ros- 
kopf, 36 godzin idący 

wraz z pięknym  łańcuszkiem  K 3 90. 
trzy sztuki K l i -—, sześć sztuk  
K 20-—. Srebrny Roskopf o trzech  
kopertach, bardzo siln y  K 12'— . 
Stalow y dam ski rem ontoir K 7'80 
Budzik najlepszy K 3'— . Łańcuszki 
srebrne od od K 2’— . Zegarki dam- 
585 sk ie  złote od K 20 — 
B o g a to  i lu s t r o w a n e  c e n n ik i  ran 

iądanle darmo I opłatnie.

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
ul. rioryaftska 49.

Nie powinniśmy
s p ro w a d za ć

mając własne wyroby. 
Pieczęcie kauczu­
kowe, Tablico ema­
liowane i metalowe 
oraz drukarnie do­
mowe dostarcza 

po cenach 
przystępnych

Aleksander Fischiiab 
Kraków, ul. Grodzka 50
obok c. k. Sądu krajowego.

Edykt.
Pozostała w  spadku po błp . p. Lu­

d w ice  Szancerow ej realność d w u ­
piętrow a z oficyną parterow ą przy 
placu Szczepańskim  L. 2 je st  w  dro­
dze ofertowej

d o  s p r z e d a n ia .
Najniższa oferta w y n o si 81.000 K.
Ostatni term in do sk ładania ofert 

up ływ a z dn iem  10 lu tego  1908 r.
R ealności sprzedać s ię  mającej 

przysługują w  razie jej przebudow y  
18-letn ie u lg i podatkow e w  m yśl 
ustaw y  z dnia 27 czerw ca 1906 r. 
Nr. 130 Dz. pp.

W s z e lk i c h  potrzebnych w yjaśn ień  
ud ziela

kancelarya adwokata 
Dra Edwarda Sternbacha 

w Krakowie
ulica  Stolarska L. 15 codzienn ie  
prócz n ied zie l i  św ią t m ięd zy  go­

dziną 4 a 5 popołudniu .

MAGAZYN
OBUWIA

firmy J u n g e n M
znajduje s ię  w  K rakow ie

tylko ulica Grodzka 4 3 .
Kajiepsze i najiansze

skrzypce
klarnety, flety.

w szelk ie instru-
lliC liU l UlęttJ

i rżnięte poleca  
w ytw órca  
instrum en­

tów  m uzycz­
nych.

O .  L ^ u e r l a o f e r ,  
Praga, Jerusalemgasse Nr 14.

Cenniki darmo. 868

ZOFIA BIESIADł C K A 
•■•■•OŚWI EC IM.......

P rz e z  W y so k ie  
e . k . ^ a n s ie s ta id w o  

k o m ce sy o n o w an e

Biuro
podróży

Z o f i i  ssi
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzac}

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i IU kl. dla paro­
statków  pospiesznych, 
oraz b ilety  kolejow e dla 
kolei północno-am ery- 
kańskich w e  w szyst­

kich kierunkach. 
Ceny ściśle  wedle ta ry f 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady
i bilety kolejowe kanadyjski*.
Prospekty darmo i Ofiitnie.

w masarni Stefana Sfsozkowskiego
w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej L. 11

[obok Grand hotelu]

w ę d l i n y  p o t a n i a ł y
W yrabia i poleca Szanow nej P. T. P ubliczności: szynk i praskie  
i w estfa lsk ie, po lędw ice pieczone i ło sosiow e, znakom ite k ie łb asy  
krakow skie, po lędw icow e, krajane i siekane, kiszki pasztetow e, 
sa lceson y  w  rozm aitych gatunkach, paryską kiełbasę, słon in ę  polską  
białą, w ędzoną i paprykowaną, rozm aite rolady, kiełbask i w ied eń sk ie , 
sardelki w arszaw skie, k iszk i podgardlane i kaszane, — w  ogóle  

•wszystko, cokolw iek  w chodzi w  zakres m asarstw a.

67 Dwa razy dziennie świeży towar.
Cenniki szczegółow e na żądanie. P rzesyłk i uskuteczn ia  s ię  odw rotną  

pocztą za pobraniem .

Mimo znacznego podrożenia kaloszy
sprzedaje największy dom obuwia znanej w  świecie firm y
A lfre d a  F re n k la  Śp . kom .
§H|r w Krakowie, skład główny Rynek 14

Kalosze
i Śniegowce niskich cenach,

Kalosze męskie . po złr. 2 2 5

Kalosze damskie. po złr. 1-40

Kalosze dziecince po złr. 1*15

Kalosze męskie .Slipery po zlr. 266

Kalosze damsk. .Slipery1 po złr. 1-95

Kalosze diu panienek . po złr. 1-30

Uwaga: N ajw iększy wybór m ęskich, dam skich i dziecinnych bu­
cików  po nisk ich , sta łych, fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler.

AHerfemsłe 
(iGAROTfctttiOLSŁfl

li KRAKMJ.(jU.SPiTZ « KRAKOWA
—

P o d zięk o w a n ie
63

P. T. Odbiorcom moich

tutek cypretowych „Social“
za stałe zw racanie uw agi na opakow anie tychże przy zakupnie  

Tutki cygaretowe „Social“  w ykonuję i nadal z dobrego m ate- 
ryału  ze znakiem  grupy r o b o t n i k ó w ,  zdążających naprzód ze  
sztandarem  zw ycięstw a.

D ow odem  dobroci m oich tutek cygaretowych „Sociai" jest to, 
że po krótkim  czasie palen ia  tychże P. T. Odbiorcy przekonują  
się  o ich  dobroci. Za co n in iejszem  składam  gorące podziękow anie.

Ch. L. Spitz, Kraków, Krakowska 61.

Zjednoczone austryackie akcyjne towarz. żerlugi parowej
„A U S T R ©  A M ER IC A N A “

Jeneraina ajencya dla Galicyi I Bukowiny oraz 
Zastępstwo austr. I p. o. LLOYDU

G O L D L U S T  i S - k a
Kraków, ul. Lubicz 1.8.

Jedyne tow arzystw o żeglugi upow ażnione reskryptem  m inisteryalnym  
z dnia 30 kw ietn ia  1901 do 1. 2190 do ustanaw iania ajentów  i reprezew  

tantów  w e  w szystkich  m iejscow ościach A ustryi.

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z  A ustryi do A m eryk i, K anady i t . d.

Trzymajmy się zasady: „swój do swego“ . Kto więc chce j ech ag 
niech się uda tylko do firmy krajowej:

Jeneraina Ajencya dla Galicyi I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych
GOLDLUST i Ska Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca 
kolejowego. — Lwów, ul. Na Błonie 2. — Czerniowce, Brody> 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro* 

wincyonalne ajeneye. 8*


